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3 Mim. Beck w Wiimie 
>. u Marszałka Piłsudskiego 


We |. wieczorem wyjechal 
do Wilna p. miniser spr. zagra- 

- micznych Beck. 
Wczoraj przybył do Wilna z Pi- 
kieliszek: Marszatek Józef Piłsud- 


| 


| 


ski. ; 
W. Wilnie ma się odbyć pozie. 
p. Marszałka z min. Beckiem o 
aktualnych zagadnieniach polityki 
zagranicznej. 


Eskadra hydrepianów włoskich 


„ONDONDERRY. 5.6 — E- 


a 
wystartowała dziś o godz. 


1-3ei 
W kierunku Islandii. ; 


odleciała z [r andji do Islandji 


manych tu wiadomości, gen. Bal 


ydroplanów włoskich | bo przed powzięciem decyzji co 
do podjęcia lotu do Ameryki stu | 


 djował pilnie biuletyn meteorolc 


> LONDYN, BE Według otrzy | _giczny. 


UL. MIALĘCKIEGO 8 
TELEFON 20-48 ` 


KATOWICE 


„Wampir pod Łowiczem ; 


serja morderstw seksualnych 


W okolicach Łowicza w ostat- 
nich czasach dokonano kilku za= 
gadkowych morderstw kobiet, W 
toku dochodzenia policyjnego wy- 
szło na jaw, że zbrodnie miały tło 
seksualne. 

Ostatnio znów ofiarą padła nie- 
jaka Aleksandra Perzyna, 17-letnia 
mieszkanka wsi Niedźwiadek pod 
Łowiczem, która została zniewo-= 
lona, a następnie uderzeniem żelaz 
Aż: pręta: usiłowano: ią zamordo- 
wah "= 

Niedawno w -falemniczycie oko- 


10- dolarowe napiwki dia służących 
Sak żyją i używają magnaci przemysłowi 


ale wydawać „wstłydzą” się. przed hezrobolnymi 


"Przed kilkoma dniami mielismy móż 


m Polsce zgarniają majątki -- 


= + tantjem 


licznościach ofiarami zbrodniarza 


łowickiego padły niejaka Brzeziń- 


ska i Kucharkowa, które po zne- 
woleniu zostały zamordowane WZ 
polu. 

W poszukiwaniu 
czym zbrodniarzem wszczęto ener 
giczne śledztwo. Władze śledcze 


są już podobno na trop'e potwor. S 


nego Zbrodniarza4 
36: RENE 
Karol Radek 


w Warszawie 


Dziś przybywa do Warszawy 
z Moskwy Karol Radek — redak- 
tor naczelny działu polityki zagra- 
nicznej gazety „Izwiestia”. 

Red. Radek przybywa z rewizy- 


tą do redaktora naczelnego „Gaze- 
ty Polskiej" posła Miedzińskiego, 
który w pierwszych dniach maja 


r. b. bawił w Moskwie? 


za Galemnie > 


którego żadna siła nie jest w stanie u- 
dyrektorskich po to, aby panowie ci | nieważnić i grosiroba przepędzić Fn 
musieli wyjeżdżać zagranicę dla tem | przyszedł. 
spokojniejszego wydawania złupionego A gdzież dekret P. Prezydenta o pó 

| w Polsce i-przez. robotnika polskiezo | borach dyrektorskich? —— : 

krwawo > grosza. I nikt nie wie ile naprawdę zarabiają 
r magnaci węglowi: i stalowi na Śląsku, 


:)36(: 5. 
 Tandżurja kupuje 
-kolej wschodnio-chńską 


TOKIO, 5. 7. Przedstawiciele 
państwa Mandżurskiego oświad 


tość zetknąć się, z racji pewnej deli- 


sb 
ZCZU ZE swych iw z 


ców; wydających na siebie, jak na kry 
zysowe czasy, 
— olbrzymią fortunę. 

= ga: przyjęciach, które dość często u- 
rządzańo, podawano. na stół przekąski, 
"po które w wielkiej tajemnicy 

- wyjeżdżano do... Bytomia, 
ponieważ frykasów takich nie można 
= nabyć w Katowicach. 
Wszystko to dla dogodzenia delikat- 
nym podniebieniom gości i gospodarzy, 

8 gości. niczego Sobie. nie 


a u «gee „ê- 


estją napiwków, Jedni 


„doręczanie ‘po 3 do 5 aona: 
- (å jakże, u naszych baronów węglo- 
~ wych obowiązuje waluta zagraniczna), 
byli również i tacy homi, którzy 
6-6 nie skąpili i 10 dolarów - à ; 
w jednym banknocie. SSM, 
Informatorka nasza przyznała SE że- 
w okresie „dobrej koniunktury” t zn. 
gdy. bywały częste odwiedzinyi przy=- 
jęcia — zarabiała miesięcznie od 
"50 do 120 dolarów. 
| jednak popsuło się trochę, 
bo. państwo wyjeżdżali często zagrani- 
0 =8e, aby. wydając pieniądze w kraju 
A nie drażnić bezrobotnych, 
Bk e Wyfažali — djabe? nie 


ysiące kadzi pozbawia się pracy i 


mz, 


posad zd; „„riężkich -gaż 


3 
> 


siada w 


Wyjazd. P. Prezydenta R 
Urlop na morzu na „Gdyni“ 


Wczoraj. o g. 8 m. 45 rano, Żeg- 
nany na dworcu przez członków 
rządu i przedstawicieli władz cy- 
wilnych į wojskowych, odjeżdżał 
z Warszawy Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej. udaiąć sięna wy- 
poczynek nad morze polskie. 


Pan Prezydent spedzi wypoczy 


Bic 5. 7. „Times“ oma- 
wiając - AR między Sowieta- 
mi i ich sąsiadami, a w tej licz- 
bie i Polską pakt. stwierdza. że 
dwoma krajami. przeciwko któ- 
Tym zawarta konwencja ma za- 
bezpieczać. są Japonia i Niemcy. 
Związek sowiecki. 
uwikłany w: konflikcie na Dale- 


być pewnym. że jego sytuacja 
nie zostanie wykorzystana brze- 


zobnie sąsiedzi Rzeszy w razie 
wciągnięcia ica w konflikt przez 
hitlerowców, nie będą mieli po- 
‘wodu do obaw, że ‘Rosia sąwieć 
ska- że chce wyciągnąć” Korzyści ż 


"kieszeni wiel a > A Ę 


= Pakt wschosmi 
obronie przed Ni emcami i aha 


o ile byłby | 


im=Wsechodzia <m4A enie |- 
kim Wschodzie. mógłby obecnie rzędowych prohibicję w Stanach Zjed- 


noczonych uważać należy za zniesio- | 


ciwko niemu na zachodzie pa- - 


lie. JRE zagranicą na domy, . wile, 


nek na pełnem morzu na statku 
„Gdynia*. 


J chińskiej linii kolejowej. > 


Czyli. + skłonni są zapłacić 50 


milionów jenów za ustąpienie 
sowieckich do. wschodnio- 


Na urlav... co Brazylii 


LONDYN, 5.7. — Minister Spr. 
Zagranicznych Anglii, Simon, uda 
sie 15 b. m. w podróż do Brazylii 
Rae celach wypoczynkowych. = 


 Pomocło aresztowanie dyrekforów 


“KATOWICE: 5.7. — P. woiewo-- 


ego konfliktu. Pakt przyczyni 
się do utrwalenia rokóju w Et- 
ropie. 


159 milionów litrów wódki 


Spożycie ŁU Sianach Ziedo i 


WASZYNGTON, 5.7. Zdaniem kół u- 


ną. EE 


W składach rządowych znajduje się 4 


obecnie 50 miljonów Htrów. wódki, 
znaczonej do sprzedaży > 


S Nie pokryje o jed åk zapotrzebowa- 


_miljorów litrów. 


Zakłady Bonnersmarcka ruszają > 


, dą Grażyński przyjął p 
marcka w 


Donners- 


cia kopalń. 


W wyniku konierencji obie ko- 
palnie ..Bliicher" i „Donnersmarck* 
zgodnie z zarządzeniem komisa- 
rza demobilizacyjnego. mają być 
uruchomione ponownie w pon 'e- 
działek. 


1917-ym.. poprzedzającym AREA - 
prohibicji wyniosło okragłe 750 


sprawie GOKÓŃĘA 25 ZĘ 
| przez zarząd jego dóbr zamknię- 


$ 


ję 


$ 


'2 


NOWY CZAS- 


. Zastanówmy sie troche... 


W angielskiej Izbie Gmin zgło 
8zono interpelację, którą musi- 
my się zainteresować, 

Poseł Night zapytał ministra 
spraw Zagranicznych, czy rząd 
angielski jest jeszcze przekona- 
ny, że na terytorium byłej Mało- 
polski Wschodniej powinna być 
wprowadzona autonomia. 


Reprezentant ministra Spraw 
zagranicznych odpowiedział, że 
rząd angielski nie zmienił swo- 
ich przekonań, nie uważa jednak 
chwili obecnej za odpowiednią 
do poruszenia tegó Zagadnienia 
wobec rządu polskiego. 

Tak to sobie gaworzą w SW0- 
fm parlamencie panowie Angli- 

"cy. Tak to nie mając innych 
zmartwień, troszczą się 0 We- 
wnętrzne sprawy innych państw 
Ì narodów. Tak to sobie inter- 
pelują, repetują i bardzo być 
może, iż przy tej sposobności do 
wiaduiją się, że Polska nie leży 
w Małej Azji, jak to swego cza- 
su sadził  ekscelencia Lloyd 

, George. sA 

No, ale dość żartów. 
jeśt na to za poważna. 

A więc. Przedwszystkiem za- 
strzegamy się stanowczo, że 
nie mamy zamiaru poruszać ani 
przesądzać sprawy teiże właś» 
nie autonomii. „Jest to sprawa 
miedzy rządem polskim a Ukra- 
ińcami. I nikim więcej. 

Natomiast odeprzeć musimy 
"równie stanowczo, wszelkie 

) mieszanie się panóva Anglików 
do naszych spraw PNE 
nych. 
| Co to znaczy? -Co pana 
Nighta lub podsekretarza stanu 
ministerstwa Wielkiej Brytanii 


Sprawa 


> upoważnia do roli niańki w sto- 


sunku do Polski? Odkad to w 
parlamentach narodów europei- 
skich porusza się czysto we- 
wnętrzne zagadnienia innych 
„państw? Czy poto są parlamen 
tv? 

"óżby powiedzieli wielce sza 
nowni reprezentanci narodu at- 
zielskiego, gdyby w naszym Sej 
mie zęgłaszano interpelacie do- 
tyczące różnych zagadnień we- 
arie polityki Wielkiej ky 

Gdyby tak naprzykład zapy- 
tano się, 0 to, co się dzieje w In- 
„diach, dlaczego i iakiem pra- 
"wem? 

- Czy można sobie wyobrazić 
burzę, któraby wtedy w Anglji 
wybuchła? 

A może panowie posłowie an 
zielscy rzeczywiście nie mają 
nic innego do roboty i poczyna- 
ją z nudów wtykać swoje noski 
do różnych spraw innych naro- 
dów? 

Zazdrościlibyśmy im tego. ale 
wiadomo dobrze, że jest ina- 
czej. Napewno znalazłoby się 
zajecie dla pana Nigbta, gdyby 
zechciał się rozglądnąć po swo- 
_ jem trzeszczacem w  sbojeniach 
_ imperium, w którem pół miljarda 


ludzi nie chce już pracować na 
dostoinych synów Albionu. 

A może to takie dobre ser- 
ce? Takie czułe serce panów 


. Czwartek, 6 lipca 1933 r. 
ZORRO RO WADĄ 


«= 
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"Nie wtykać nosa, gdzie was nie proszą 


Nighta et Co? Ale ciekawe jest | burmistrza Corku. bohaterskie- 


naprzykład, czy też ci i podobni 
panowie też interpelowali, 
ich rodacy głodem zamerzyli 


Wojna o... troche wegla 
Najpierw popili — potem się pobili 


Przysłowie: „Kto się lubi — ten 
się czubi* znaleźć może zastoso- 


„wanie w wypadku, jaki miat miej- 


| 


ROWCU. 


sce onegdaj 


Zamieszkali w domu Nr. «414 
przy uł. Bedera Janociński, Ma- 
chura i Broll — jak się to mówi 


— zalali sobie robaka tak doku- 


mentnie, że z wielkiej przyjaźni 

„doszło między nimi do bijjatyki. 
Awanturze, która rozegrała się 

w podwórzu fomi przyg! adai się 


wieczorem w Wel- 


í do- 
przeciwników 


z zainteresowaniem sąsiedzi, 

pingujący nawet 

przeciw sobie, 
Wwyniku tej bójki odnieśli lek 


"kie zazdraśnęcia, z wyjątkiem Ja 


nocińskiego na którym  ostatecz- 
nie skupła się złość dwu pozosta- 
łych, tak że musiał on na szereg 
dni ulokować się na łożu boleści. 

Jak ustaliła policją przyczyną 
miało być nieporozumienie na tle 


| podizału węgla z odkrywki. 


gdy 


s bojownika © wolność irłan= 
Nie, panowie. My tø sobie 
wypraszamy, 
I nie watpimy, że rząd polski 


wyciągnie z tego konsekwencje 


i powie rządowi angielskiemu 
co „myśli o tego rodzaju „opie- 
ce“, 

Ciekawi nas jeszcze jedno. ` 

Wiadomo przecież dobrze, ż8 
skoro jakiś nieproszony intruz 
poczyna się wdzierać w prys 
watne sprawy innego człowieka, 
to w najlepszym wypadku wy- 
prasza się go za drzwi. S 

Czy o tem nie wiedza dumni : 
ze swoich swobód konstytucyj- — 
"nych i ze swoiej o 
DD. jianiaśi 


Jak przyjmowano kpt arein JW Argentynie 
Wizyta u Prezydenta -- Święto lotnicze -- Dar od wychodźtwa 


Korespondent 'P.A.T. w Buenos 
Aires nadesłał pocztą lotniczą na- 
stępujące szczegóły pobytu kpt. 


Skarżyńskiego w Argentynie, 
Przed odłotem kpt. St. Skarżyń 
skiego z Buenos Aires do Brazy- 


Pogrzeb Ś.p. prof. Drabika 


odbył się wczoraj 


Wczoraj o godzinie 11.15 rano od- | 


było się w kościele św. Karola Boro- 
meusza wyprowadzenie zwłok $. 'p. 
Wincentego Drabika do katakumb na 
cmentarzu Powązkowskim. Udział w 
pogrzebie wzięli -© przedstawiciele 
władz rządowych i samorządowych, 
sztuki oraz liczne grono artystów scen 
warszawskich, oraz wychowanków 
Zmarłego ze Szkoły Sztuk Pięknych. 
Na cmentarzu Śpiewał techniczny chór 
pracowników teatralnych pod kierun- 
kiem p. Badowskiego. Mszę żałobną 


OE oraz dokonał kaj 


nia zwłok ksiądz prałat Stefański, rek- 


tor kościoła Karola Boromeusza, w a- 
syście ks. kanonika Pogorzelskiego i 


ks. Wołowskiego.. 

Zwłoki na cmentarzu żegnali: nacz. 
Zawistowski, który "wspomniał o od- 
znaczeniu Zmarłego już po śmierci 
przez P. Prezydentą Rzplitei Złotym 
Krzyżem Zasługi, rektor. Akademii 
Sztuk Pięknych prof. Pruszkowski, i- 
mieniem Zw. Autorów Dramatycznych 
p. Miłaszewski, oraz w imieniu 
ZASRKU p Bonecki, ; : 


Straszna Katastrofa macRodowa 
Pasażerka zabita dyszłem wozu meblowego 


Wczoraj o godz. 2-ej w nocy na ul. 
Grochowskiej w Warszawie przed do 


mem Nr. 91, - nastąpiło tragiczne w 


skutkach zderzenie dorożki samocho- | 


dowej z wozem do- pizi yona me- 
blis 


Około godz, 2-ej w nocy z. postoju | 


. dorożek samochodowych na rogu Al. 
3-go Maja i Nowego Światu wyiecha- 
ła dorożka samochodowa Nr. 2849, pro 
wadzona przez szofera Bronisława Ga 


wlika (Mołdawska 45) wraz z pasaże- . 


rami — jakimś mężczyzną i kobietą. 

Szofer, który był prawdopodobnie 
pijany, w chwili, gdy samochód zna- 
łazł się na ul. Grochowskiej — nie zau 
ważył wozu meblowego firmy „B-cia 
Chotomscy* (Wronia 2), jadącego z 
Wawra i całą siłą wjechał na konie. 

Skutki zderzenia były straszne: ude 


dzeniem dyszla, który przebił przód 


Kazimiera Walczak (Targowa 49), szo : Ea 


fer lekko ranny. Ranne zostały rów- 


nież obydwa konie, z których ieden ; 


został później dobity przez policianta. ; 


Jadący wozem wożnica, Michał Dą- 
browski (Winnicka 4), oraz robotnicy: 
Jan Brzeziński i Stanisław Tuszyński, 
wyszli bez szwanku. Pasażer, towa- 
rzyszący Walczakównie, natychmiast 
po katastrofie, przerażony wyskoczył 
z samochodu i zbiegł. 


Szofera zatrzymano w areszcie 17 
komisariatu. Zwłoki zabitej przewie- 
ziono do prosektorium. Zniszczony 
samochód i wóz zabezpieczono na 
miejscu do czasu przybycia komisji są 
dowo - prokuratorskiej. 


Caylajoie PRAEGLAD SPORTOWY 


'nizącyj polskich, 
samochodu, zabita została pasażerka | oraz członków kolonji. 


taeae AO 


Justo udzielił ma An È 
e interesując sie wysoce 
dokonanym przez niego lotem i ży. 
cząc mu dalszych sukcesów. eż 

Kpt. Skarżyńskiemu towarzye 
szył minister pełnomocny R. P: w 
Buenos Aires p. Władysław Ma- 
zurkiewicz. 

Na cześć naszego lotnika odbya 
ły się na lotnisku „El Palomar" 
zbiorowe ćwiczenia całych flotyfli 
samolotów wojskowych argentyń- 

skich. 


Szef lotnictwa woiskowego, gem 
Angel M. Zuloaga, wydał naj CZEŚĆ - 
kpt. Skarżyńskiego przyjęcie, na 
które przybyli Se ministra peł 
nomocnego R. P. o we 7 
rządu argentyńskiego wojsko- 
wości. Eee 
W przeddzień odlotu odbyła sia AR 
w lokalu banku polskiego P, K. O. 
wzrnszająca uroczystość > 
nia kpt. Skarżyńskiemu 
daru wychodźctwa polskiego ` 
z Argentyny, 
W otoczeniu licznie A 
przedstawicieli towarzystw i orga 
prasy mpołskiej, 
dyrektor ` 
. K. O. wręczył kpt. a 38 


zł 


książeczkę oszczędnościoewą. > 
wymienionej instytucji na sim4 = 
1.000 pazów arzentyńskich, złożo- H 
ną mu w upominku przez 
chodźtwo polskie w Argentyni ; 

Dyrektor banku polskiego P, K. 
O. wygłosił przy wręczeniu daru 
kolonji polskiej przemówienie, w, 
którem podkreślił RZ 
zasługi kpt. Skarżyńskiego dla 
Polski į dła wychodźtwa polskie- ; 

go w Argentynie, : i 

którego autorytet podniósł i wamo z: 
cnił. | i 

Kpt. Skarżyński wzruszony. d 
głębi dziękował dyrektorowi 
Baczkowskiemu. w serdeczny 
słowach, . wyrażając jednocześnie 
gorące podziękowanie wychodźc= 
twu polskiemu w Argentynie zal 
wszystko co uczyniło dla niego od 
chwili jego przylotu do Bug 
4 Aires, 7 

4 = 


a= 
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Często daje się słyszeć zdanie, 
Że zniżka cen artykułów pierw- 
szej potrzeby wyrównała paro- 
krotne obniżki zarobków pracow 
ników wogóle. a umysłowych w 
szczególności. 

Nie przesądzając tej kwestii, 
pragniemy dzisiaj zwrócić uwagę 
ma inne zjawisko raogół dotych- 

czas niedostatecznie wyświetlone, 
a mianowicie na sprawę 
w jakim stopniu różne podatki pu- 
bliczne obciążają Zarobki pracow- 
„.... hików umysłowych 
i jak wobec tego kształtują się w 
rzeczywistości te zarobki. 

Podatki i świadczenia socjalne 
bezpośrednio ściągane z pensii 
pracowników stanowią bardzo po 
kaźny odsetek: 


podatek dochodowy 3.00% 
Kasa- Chorych 2.60% 
Z. U. P. U. 1.80% 


1.00% 


podatek kryzysowy 
1.00% 


GE Fundusz Pracy 


razem 9.40% 
Tyle płaci bezpośrednio pracow 
nik, pracodawca zaś ze swej stro 
ny dopłaca: 
do Kasy Chorych 3.90% 
do Z. U. P. U, 1.00% 
do podatku kryzysowego 1.00% 
do. Funduszu. Pracy 1.00% 


razem 6.90% 

Ponieważ dopłaty do tych danin 

ze strony pracodawców w grun- 
cie rzeczy stanowią zamaskowa- 
ną obniżkę z zarobków pracowni 
czych, które od czasu wprowadze 
nia tych danin są niższe o taki 
„mniej więcej procent, więc w rze 
` czywistości są one również skład 
ką pracowniczą, czyli, że w ten 
_ sposób pracownik umysłowy pła- 
_ ci ze swego zarobku różnych po 
datków bezpośrednich 16.30%. 

Ale to jeszcze nie wszystko!... 
= Do bezpośrednich podatków na- 
_ leżą również podatek stemplowy 

i mieszkaniowy na rzecz Pań- 
stwa i gminy, trudno jednak ująć 
je w stosunku procentowym. 

Poza tem jednak pracownik u- 

czestniczy w płaceniu  niezliczo- 
nego szeregu 
A podatków pośrednich. 

A więc. nabywając jakiekol- 
wiek towary, czy produkty — pła 
lon cząstkę podatków: dochodo 
» obrotowego i majątkowego 
vszystkich przedsiębiorstw 
towych, handlowych, rol- 
; t p. które miały coś 
- wspólnego z danym towarem. u- 
_ czestniczy w płaceniu przez kup- 
_ ca i przemysłowca w podatku od 
przywozu towarów do miasta, u- 
czestniczy w płaceniu przez nich 
ciężarów socjalnych, używając 
gazu i elektryczności — płaci po- 
» datki bezpośrednie | pośrednie na 
rzecz skarbu i miasta, jadąc tram 
" wajem lub kolela — nłaci za każ- 
= dym razem podatek na bezrobot- 
mych, chociaż i tak na ten cel ipla 

stale 1% swego zarobku, w po- 
| kryzysowego ña 


IW całym kraju pogoda słoneczna 0 
achmurzeniu umiarkowanem lub nie- 
wielkiemi. Po chłodnej nocy dniem zna- 
czny wzrost temperatury. Słabe wia- 
ólnocne i północno-wschodnie. 


naprawd 
Okolo 40 proc. idzie na podatki, świadczenia i opłaty! 


NOWY CZAS 


Pozostaje f aktem niezbitym, że 
pracownik, iako konsument, płaci 
wielokrotnie te same podatki bez 
pośrednie i pośrednie, które płaci 
sat, jako podatnik. 

Ze wzgledu na wielokrotność 
powtarzania się tych samych po- 
datków przy obrocie jednego i te 
go samego towaru, niezmiernie 
trudno jest obliczyć, jaki procent 
wypadnie na jednego konsumenta, 
a zwłaszcza na głowę rodziny — 
pracownika umysłowego. 

Bez najmniejszej przesady moż 
na procent ten określić w przybli 
żeniu nie mniej, niż 150% podat- 
ków i danin bezpośrednich. 

To znaczy, że 
ręka publiczna zabiera z zarob- 


Czwartek, 6 lipca 1933 n 


ków pracowniczych Około 40%. 

Z powyższych obliczeń jasno 
"wynika, że pracownik w momen- 
cie odebrania swego wynagrodze- 
nia z miejsca pracy otrzymuje nie 
100 a tylko 90% zarobku na rękę 
iże nawet te 90% nie idzie w ca- 
łości na pokrycie iego potrzeb, 
ale 30% tej sumy trzeba odliczyć 
na ukryte w różnej formie į posta 
ci podatki pośrednie. 

Stąd wniosek, że pracownik ma 
właściwie na swoje wydatki 60% 
swego nominalnego zarobku, 
wniosek czysto teoretyczny, gdyż 
w praktyce należy odliczyć je- 
szcze 20% przymusowo zaciąga- 
ne zazwyczai 
na Spłatę starych długów i zobo- 


jak się w Polsce zarabia na chleb... 


Robotnik budowlany 


Na budowę pieniędzy starcza -- ma zapłatę za pracę niezawsze 


Hasłem lat powojennych, od 
pierwszej chwili zaprzestania dzia - 
łań wojennych było: budować, ou 
dować, budować! 

Zniszczone szrapnelami i grana- 
tami miasta wymagały jaknajszyb 
szego doprowadzenia do porząd- 
ku. Nowych domów wymagały 
setki rodzin... 

Budować! 


W Polsce ruch budowlany zaak- 
centował się specjalnie siln'e, zwła 
szcza w pewnych dzielnicach kra 
ju. Gdynia. Śląsk, Warszawa i 0- 
kolice podwarszawsk e, tu wszę- 
dzie domy i różne inne budynki 
wyrastały URZ TZM 

niby grzyby po deszczu, 

Wystarczy iuż chociażby wziąć 
dla przykładu stolicę, w której 
ktoś, kto był ostatni raz w War- 
szawie powiedzmy przed 10 laty, 
znajdzie wiele zman. Powstały 
całe dzielnice nowe. powstało 
mnóstwo gmachów reprezentacyi- 
nych, domy czynszowe... 

Kosztowne, lub mniej "koszto- 
wne. Marmury i skromne p'as- 


D-zez masze okiemzao 


 Czytaliście niedawno w depeszach, 


że pociągi, idące ze Środkowej Euro- | 


py do Francii, przychodzą tam prawie 
puste. Dlaczego? Odpowiedź łatwa: 
Pociągi te przechodzą przez  teryto- 


'rium Rzeszy niemieckiej i dlatego są 


boikotowane przez podróżnych. _ Nie- 
stety, pociągi idące z Polski przejaz- 
dem przez Niemcy, nie mogą się skar 
Żyć na brak frekwencji: nasza publicz 
ność nie nauczyła się jeszcze na boi- 
kot odpowiadać bojkotem, na szyka- 
ny — szykanami i nie uznaje w podró 
ży do Francii innej drogi, iak via Ber- 
lin. EC; 

A przecież, nawet kosztem pewnei 
niewygody, powinniśmy Omijać odci- 
nek Nowy Zbąszyń —. Berlin Ko- 
lonja — Granica i jeździć przez Cze- 


'chostowacię, Austrię i Szwajcarię. Po 


dróż to wprawdzie nieco dłuższa, ale 


——— 


Nie przez Berlin! . 


| 


‘skich kolei, niestety, wpłacony przez 


kowce. Sale wykładane palisan- 
drem i skromne mieszkanka jedno- 
izbowe. Przy wszystkich praco- 
wał 7 
jeden ; ten sam robotnik budowla- 


ny. 
Pracował chętnie, bo jakżeby.. w 
dzisiejszych czasach znaleźć robo- 
tę... ; 

Sezon budowlany jest krótki. 
Obejmuje zaledwie parę miesięcy. 
Oczywiście, tak było zawsze. ale 
kiedyś były czasy że zarobek 0- 
siągnięty w okresie sezonu pozwa- 
lał na jakie — takie przetrwanie 
miesięcy bez pracy. 

Dzisiaj — ani myśleć o tem. Ty- 
godniówka robotnika budowlane- 
go prawie n' gdy nie przekracza -~ 

ż 30 — 40 Zł. . i 
Odłożyć z tego cokolwiek, gdy się 
ma żonę i dziecaki, to prawie nie 
możliwość. Zresztą trzeba pam ę- 
tać o 

świadczeniach, 
które z tej tygodniówki strącaja 
i stanowią poważny procent, 
W rezultacie — nędza, 


zato — co za nauczka dla Niemców! . 
750 kilometrów po torach niemiec- 
kich — to ładny grosz dla hitlerow- 


„nasze różne delegacje, przez naszych 
turystów i emigrantów. Już w tym 
roku przejechało z Polski przez Niem- 
cy przeszło 2,000 emigrantów, kieru- 
iąc się do portów francuskich; łatwo 
obliczyć, ile tysięcy marek pochłonął 
przytem tranzyt niemiecki. 

Jesteśmy przekonani, że koleie tak 
austriackie, jak i czechosłowackie 
przyznałyby naszym” transportom 
znaczne ulgi i pasażer polski nie po- 
niósłby ujmy materialnej przy omija- 
niu terenu Niemiec. ż 

Bić po kieszeni! -Oto jedyny język, 
który zrozumie państwo „bojaźni Bo- 
żej*. `A więc — biimyl =n = 

A ý ~ ` Ten, 


D Z ZOO a AO WA ZO WO 


e wynoszą nasze zarobki — 


wiązań. 
będących następstwem niezrówie 
ważenia budżeów pracowniczych, 
wskutek stałego niedoboru. 
A zatem w najlepszym wypad- 
ku, pracownik otrzymuje za SWwo- 
ją pracę na pokrycie swoich bie- 
żących wydatków ź 
zaledwie 40 proc; rzekomego Za- 
robku, : 
Dopiero w świetle tych zesta< 
wień zrozumiałą się stanie ciężka 
Sytuacja materialna pracowników 
umysłowych. bo przy takim u- 
kładzie, mimo pozornie niezłych 
zarobków, zmuszeni sa oni ciągle 
znosić braki materjalne. 
Ręka publiczna stanowczo zady 
żo zabiera!... 


Ten kto przystępuje do budowy 
jakiegoś obiektu w 99 wypadkach 
na 100 ma gotówkę. Wpłaca ją bu 
downiczemu, budowniczy płaci za 
materjał i przyimuje maistrów bu- 
dowlanych, ci z kolei angażują ro- 
botników. Zanim pieniądz od bu= 
duiącego dopłynie do robotnika bu 
dowlanego. i 

Zostaną już tylko okruchy, 

Ale nie to byłoby najgorsze. Tra 
gizm sytuacji powiększa fakt, że 
majster nigdy niema całkowitej su 
my na tygodniową wypłatę. Za- -~ 
wsze w jakiś tajemniczy sposób 
„zabrakło mu pieniędzy”... 
oczywiście nie dopłaci się robot- 

nikowi. ; 

Robotnik często całemi miesiąca 
mi oczekuje na wypłatę zaległoś- 
ci. Ba, zdarza. się, że nigdy ich 
już nie zobaczy, sezon się bowiem 
kończy, a majster znika z powierz 
chni. 

Robotnik pracował za darmo. 

Bieda puka do okien. Co robić 
dalej?  Przedewszystkiem  prze-. 
staie się płacić za mieszkanie. 

Sprawa o eksmisję robotnika bu 
dowlanego X czy Y. Przed sądem 
staje zbiedzona postać. Zapłacę 
chętnie, ale jak się sezon rozpocz- 
nie... - ZA 

Łudzi się, że będzie mógł z 
30-złotowej tvgodnówki to Zro- 
b'é. Łudzi się, że odrazu dostanie 


` 


pracę i że go majster znów nie 
„zarwie”. 
A nieubłagana rzeczywistość 


rozwiewa wszystkie złudzen'a. 


Podatki i buchalterja 


Wszelkich informacji w sprawach po 

datkowych 1 buchalteryjnych udziela 

rutynowany fachowiec. b. naczelnik. 
urzędu skarbowego 


JAN SIMINIAK  - 


Katowice, pl. Wolności 9 HI p. tel. 25-77 

UWAGA! Abonentom „Nowego Cza- 

su“ za okazaniem ważnego „kwitu abo- 

namentowego porady bezinteresownie. 

Zamiejscowym listownie za nadesła= 

niem opisu sprawy i znaczka poczt0< 
7 wego na odpowiedź, 


Nasły skon- 
robotnika przy pracy 


We wtorek wieczorem w szybie 
Barbara w Król. Hucie zasłabł nagle 
iw czasie pracy robotnik Teodor Sku- 
pień z Król. Huty (Ogrodowa 45) i 
przed przybyciem pomocy lekarskiej 
zmarł. Zgon nastąpił z powodu uda- 
m serca. 


Szanteżyści przed sądem 


Jak się dowiadujemy, głośna: spra- 
wa © $zamtaż prasowy Kazimerza 
_Peristema - Pelawskiego i jego towa- 
rzyszy: Swobody, Jodłowskiego vel 
'Tenenbauma,. . będzie rozpatrywana- 
przez sąd okręgowy pod przewodmic- 
' twem dr. Lehnerta w dniu 19 b. m. 
"Oskarżenie. wnosi prokurator dr. No- 
wotnńy. 

Pielawski i towarzysze oskarżeni 
są o wymuszenie w 32 wypadkach. 
* Grozi im bardzo surowa odpowiedzial 
mość karna. 


Celny strzał 
na zielonej granicy 


Z Rudy donoszą: 

Przechodzący wczoraj nad ra- 
nem patrol policyjny koło przei- 
śca granicznego w Rudzkiej Kuź- 
nicy natknął się na kilku osobni- 
ków, którzy kryjąc się w gęsto po 
rośniętem w tem miejscu zbożu, 
asiłowali przedostać się z Niemiec 
do Polski, Na czele szajki jako t 
zw. „szpica* kroczył mniej obin- 
“czony przemytnik, który na widok 
granatowych mundurów dał hasto- 
do ucieczki. Po bezskutecznych 
'wezwaniąch do zatrzymania się je 
den z posterunkowych oddał 
strzał w „kerunku uciekających, 
przyczem został trafiony w rękę 
powyżęi łokcia mieszkaniec Rudy 
- — Adolf Lampa (Sobieskiego 30). 


Pierwszej pomocy rannemu u- 
dzielit lekarz Spółki Brackiej dr. 
Zaiac. który polecił odstawić go 


do. S%ditala. 
-Ompa miał przy sobie de li- 
trowe flaszki ekstraktu Maggi po- 

cwodzenia niemieckiego. Zajęty 
przemyt oddano urzędowi celne- 
m" w Rudzie. 

Towarzyszom Lampy udało się 

skryć poza kordonem. 


Zgon działacza 
niemieckiego 


| 
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Adwokaci rezygnują z obrony 
aresztowanie dyrekforów 


Jak się dowiadujemy, interwen- 
cja obrońców w sprawie wypusz= 
czenia na wolną stopę generalne- 
go dyrektora Bernharda oraz sze- 
fa walcowni Morcinka, pozostaje 
jak dotąd bez rezultatu. W związ 
ku z tem obrońcy zamierzają 
zwrócić sę do czynników war- 
szawskich z prośbą o interwencję. 

Również w sprawie pozostałych 
aresztowanych z koncernu księcia 


Młodzi, ale sprytni oszuści 
ogołocili kobieię z gotówki 


W dniu wczorajszym nabrano 
ZNOWU W Katowicach „na koper- 
tę” meszkankę Bogucic Emilię 
Kroemerową (Boczna 5), która do 
konała wymiany 500 zł. w Dresde- 
-ner Banku na marki niemieckie. W 
drodze powrotnej do domu zacze- 
pił ją na ul. Mariackiej jakiś osob- 
nik, oświadczając, że znalazł do- 
lary. Momentalnie znalabł się dru 
gi jegomość, który miał rzekomo 
dolary zgubić, W tym czasie spry 


e EA A DP OWN DAŃ ZB 2 dpi, 


Nieprzyjemna niespodzianka wakacyjna 


_W czasie urlopu 


P. Kazimierz Pudełko, nauczy= 
ciel w Bielszowicach (Główna 261) 
spędzał tegoroczae ferje . szkolne 
w swych rodzinnych stronach w 
Krośnieńskiem. Niczego złego nie 
przeczuwając, po dwutygodnio- 
wych wywczasach wczoraj powró 
cił pan Pudełko do Bielszowic, 
gdzie obecnie stale zamieszkuje. 
Jakież było jego zdziwienie, kie- 
dy po otwarciu: drzwi mieszkania 
zastał tam 
niesłychany nieład, 
z czego wnioskował, że pozosta- 


_ wione. bez opieki mieszkanko 


Wczoraj rano zmarł w Katowi- 


tach Herman  Flackemann, wice- 
dyrektor związku pracodawców 
górnośląskich przemysłu górniczo- 
hutniczego, w wieku lat 54. 

Zmarły piastował swój urząd od 
szeregu lat, broniąc interesów 
przemysłu niemieckiego. Hacke- 
mann c'erpiał od dłuższgo czas 
na cukrzycę. 


Romiesi inspekeyine 


Na Śląsku bawi od dwu dni ko- 


< misia Ministerstwa opieki społecz- 


nej z dyrektorem departamentu p. 


Nakoniecznikoff. która bada insty- 


tucie į- urzędy opieki społecznej. 


Bawi również komisia Funduszu - 


Pracy z dyrektorem Madejskim 
n. czele; ta ostatnia zapoznaje się 
na miejscu z rezultatem ochotni- 


czych batalionów pracy. 35 


KARE Dziś; lzajasza. 
Gwrt k Jutro: Cyryla. 
=ŁONRCP 
Wschód sł, g. 3.2. 
R : Zachód sł. g. 7.58 
ip.et 1933 wschód ks. z. 74. 
ARE s: chód ks. 1.15, 


padło ofiarą rabusiów. 
I aie omylił się pan Pudełko. 
W szafie brak było kilku sztuk 
garderoby i bielizey a co najgor- 
sze również srebra stołowego przed 


| Pudełki. 
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Donnersmarka niema narazie do- 
czasu ukończenia dochodzenia mo 
wy o wypuszczeniu ich na wolną. 
stopę. 

aż Nieć zrzekł się obrony 
dyrektora Bernharda. Także ad- 
wokat Zbisławski, obrońca pozo- 
stałych oskarżonych, zrzekł się 0- 
brony. Obronę szefa walcowni 
a prowadzi adwokat dr. 


tni oszuści zdołali wymienić Kro- 
emerowej posiadane marki na ko- 
pertę ze skrawkami gazet. 

wyniku długotrwałych po- 
szukiwań, Kroemerowa poznała 
stojących w rynku w Katowicach 
23-letniego Ernesta Soikę i 22-let- 
niego Antoniego Dregułę, jako 
tych osobników. którzy ją okradli. 
Wraz z nimi zatrzymano również 
Stanisława Bródkę, kóry przeby- 
wał w ich towarzystwie. 


rabusie oskubali 


stawiającego wartość „przeszło 6 
tys. złotych. 

Czyniąc na własna reke wysiłki 
w kierunku ujawnienia sprawców 
włamania pan Pudełko zakupił kil- 
ka podręczaików detektywistycz= 
nych i 

BA się gorąco do studjów. 

Przedtem jeszcze zawiadomił on 
o wszyistkiem policię, aby wyrobiła 
sobie sąd o rabusiu, który w taki 
niezwykle czelny sposób wszedł w- 
posiadanie cennych przedmiotów 


Trudno w tej chwili ustalić kie- 
dy kradzież została dokonana, jesz 
cze tedy trudniej o ujecie spraw- 
ców. 

P. Pudełko będzie pamiętał długo 
tegoroczne wakacje. 


Zamach dynamitowy I napad 


na gajowych 


ŁÓDŹ 5.7. — Tel. wł. — W la- 
sach pod wsią Glizanów trzech 0- 
pryszków dokonało  bestjalskiego 
napadu na gajowego W. Paradę. 

Napastnicy ogłuszyli swą ofiarę 
uderzeniem w głowę, poczem zra- 
bowali mu 20 zł. i rewolwer. Nie- 
przytomnego Parade zmasakrowa* 
no w bestialski sposób, łamiąc mu 
żebra i nogi. 

W kilka godzin po napadzie Pa- 
radę, leżącego w kałuży krwi, zna- 
leźli przechodzący wieśniacy i prze 
wieźli do szpitala. Stan gajowego 
beznadziejny. 

Pościg za bandytami <doprowa- 
dził do ujęcia ich. Są to: J. Chojak 
i dwaj bracia Brozowie, trudniący 
się zawodowo kłusownictwem. 


Semma a 


© z nę) 
pod Łodzią 

Równocześnie zdarzył się wypa- 
dek zamachu na gajowego w leśni- 
czówce Rawica Królewska mod 
Koluszkami. Oto przy ścianie ze- 
wnętrznej leśniczówki, zamieszka- 
łe) przez Piotra Pabiańskiego eks- 
plodowała jakaś paczka, zawiera- 
jąca dynamit. 


Wobec tego, że w krytycznym 
momencie nikogo w leśniczówce nie 
było, obeszło się bez ofiar, cała je- 
daak Ściana została zniszczona. 


Władze bezpieczeństwa przy- 
puszczają, iż maszyna piekielna 
została ustawiona pod mieszkaniem 
gaiowego przez złodziejów leśnych 
i miała być aktem zemsty za tro- 
pienie ich przez Pabjańskiego. (Ro) 


Już 21378 rezolucyj 


w obronie Pomorza 


Do Komitetu „Święta Morza“ 
nieprzerwan'e napływają rezolucie 
z całego kraju. Do dnia 3 liv ca 
wpłynęło 21.378 uchwał, wyraża- 
jących gotowość wszystkich Pola- 
ków bez różnicy na pogiądy i wy- 
znanie do obrony -naszego dostępu 


do morza, Ta akcja polityczna spo | 


łeczeństwa polskiego pod każdym 
względem pokojowa, ale niemniej 
zdecydowana i iednomyś!lna jest 
nieskończona. Manifestacyjne Te- 
zolicie przekroczą z pewnością 
liczbę 30 tysięcy. zważywszy przy 
tem udział Polaków z zagranicy: 


"członka Pol. Zw. Drukarzy decyduje 


Czemś innem się zastąpić nie da... 


>> NE IGR 


Delar 6.60 


Bank Polski pia l wczoraj za 
dolara tylko 6 zł. 60 gr. 

Obroty prywatne dolarami w 
stały zupełnie. 


:)36(: 
Przeciw Zydom 
na giełdach 


BERLIN. 5.7. — Rząd pruski wy- 
dał rozporządzenie, mocą którego 
wszystkie dotychczasowe legityma= 
cie pośredników giełdowych z-- 
dniem 30 września r. b. zostaną us 
nieważnione. dd 


Uzyskanie stałej karty wstępu na 
giełdy pruskie zależeć bedzie w- 
przyszłości od orzeczenia specjaf= 
nej komisji, powołanej da wysta- 
wienia zaświadczeń 0 kwalifika- 
cjach moralnych i ZAWO poo 
tentów. SO 


Zarządzenia te. motywowane są 
koniecznością usunięcia z giełd 
pruskich żywiołów, które, według 
określenia komunikatu urzędowego, 
nie odpowiadają swem  pochodze= 
niem. przekonaniami i BAT ; 
stawianym WmIRARAAA 


Związek Drukarzy — 
wyjaśniał 


W związku z wiadomością w N-rze 

180 naszego pisma p. t. „Jak się fas - 
brykuie bezrobocie w Polsce” z dnia _ 
2 lipca r. b. Rada zakładowa Księgarni - 
i Drukarni Katolickiej w Katowicach, 
oraz Pol. Zw. Zawodowy Drukarzy i 
pokr. zawodów na R. P. oddz. okr 
ląsk prosi nas o wyjaśnienie, A RERS 
przyjmuie w swoje szeregi wyłącznie 
ludzi takich, którzy mogą się wyka - 
zać nieposzlakowaną przeszłością, Do 
wodem łego jest fakt, że wszyscy. 
członkowie Pol. Zw. Drukarzy byli 
członkami klasowego Związku Druka 
rzy, z którego szeregów. wystąpili do 
browolnie i w którym to związku u- 
ważani byli za członków wzorowych 
i pełnowartościowych. - P 

Dalej stwierdzają, jakoby nie apos ze: 
wiadało prawdzie, iż dyr. Koźlik ` 
wzgl. zarząd Pol. Zw. Drukarzy zmu = 
szał pracowników do wstępowania do 3 
Polsk. Zw. Drukarzy: natomiast. 
ne jest z prawdą, że o przyjęciu 


jedynie zarząd oraz członkowie Pal. 
Zw. Drukarzy. 
* 


Powyższe wyiaśnienie zamieszcza 
my jako objaw lojalności i kurtuazii. 
Dziwić się przytem musimy, że dyr. 
Koźlik, na którym ciążą najpoważniej< 
sze zarzuty, nie uważał dotąd za stos s 
sowne wyjaśnić swego stanowiską do TER 
związku wogóle, a do wymówień S 
zatrudniania pracowników po 24 gos. 
dzin w pracy w szczególności. ż 
Widocznie p. dyrektor schował + 
zarzuty do kieszeni chowając złowę 
piasek. : 
Bardzo to wygodnie... 


Kartki z kalendarza 


Plecy najważniejs 


Bez nóg czyż człowiek chodzić. zdola? 
Czy ust, by mówić, nie potrzeba? 
Bez rąk, czy nawet w pocie czola 
Można zarobić na kęs chleba? 

Bez pluc jak się oddychać będzie 
Bez jednej nerki już jest bieda, 
Glowa — nie zawsze i nie wszędzie 


Lecz by czemś zostać — rzec moż 
0d prawdy życia niedalecy. = 
Możesz być głuchy, ślepy, niemy, 


s Dodatek 


-Gucio zaczął zarabiać. Jest po- f 


Czwartek, 6 fipca 1933 S; 


HUL 


W trzecim tygodniu Gucio przy- 


mocaikiem. subjekta w sklepie i za- t uióst tytko 19 zł. 25 gr. 


rabia 20 złotych tygodniowo. 
— W domu, Guciu, masz wszyst 


ko — mówi ojciec — więc zarobio- | 
ne pieniądze będziesz mi co sobotę | 


oddawał?. i 
+ [W pierwszym tygodniu oddał, 

W następrym przyniósł tylko 19 
gt. 75 gr. Przyparty do muru, przy- 
znał się, że był zmęczony i poje< 
chat tramwajem. 

- Ojciec kręcił głową. 

4 — Młody jesteś, 
TE „ Bierz przykład ze mnie sta- 
ECR Oua 
wtórzyło | 

e e TO a a a 


b SZCZĘŚCIE. 
> Za kulisami kabaretu trzy girlsy 

s _ rozmawiają o szczęściu. 
/ — Ja, gdybym była bogata — 
mówi. pierwsza — kupiłabym s0- 


bie pięćdziesiat sukien i u | 


łe auto. 


''— Ja, gdybym była bogata — | 
obiechałabym | 


mówi druga — 
 wachtem dookoła świata i zrobiła 
bym cesarza japońskiego swoim 


kochankiem. — 

— Ja, gdybym była bogata — 
mówi trzecia — spałabym całą 
aoc sama! 


Byl CZAS TO PIENIĄDZ. 
f Szef: — Pan się dziś spóźnił o 
pół godziny! 

Urzędnik: — Bardzo pana dy= 
rektora przepraszam, 
dząc z domu, spadłem 


ze scho- 
= alt = Nao. dobrze... ale na to 
pną potrzeba pół godziny. 


ce. UMOWA MAŁŻEŃSKA. | 
3 “Swat: — ..wiec pannie się pan | 
podoba. A ojciec powiedział, że 


-jeżeli bedzie pan zamykał sklep 
w świeta — da czterdzieści tysię 
cy posagu; jeżeli zaś będzie pan 
zamykał i w soboty też — da wte 
dy sześćdziesiąt tysięcy posagu. 
Konkurent: — Wie pan: co? 


' Niech on da córce sto tysięcy po- 


sagu, to ja zupełnie zamknę sklep. 
„SIŁA PRZYZWYCZAJENIA. 
* Handiowiec Kon. który miał pod 


narodzonego syta, w rubryce 


SĘ ja jca“ napisat; Kon | i i spól- | 


AW OPTYMIZM, 
ZE „Mozło ‘być gorzej“ — rzekł bi- 
blijny Jonasz siedząc w brzuchu 
wieloryba — „Bądź co bądź iest 


Żeby się to więcej aie po- | 


' nie wytrzymali... 


ale wycho- | 


pisać się w metryce swego nowo | 


— Gutek, gdzie te 75 groszy?.« 


humorystyczny v 


AKA 


— A, proszę tatumia, pić mi się 
| zachciało, więc wstąpiłem do ct- 
| kierai na wodę z sokiem. 


Gios serca 


Działo się to aa ślubie w dóma 
wybitnego przemysłowca war- 
szawskiego. Wyprawiano mtodej 


parze wspaniałe wesele, damo aie- 
| słychawą kolację, szampan łał się 


możesz Cho" | strugą. 


Zaczęły się toasty: „Młoda pa- 
ra — niech żyje! Wiwat!...* „Ro- 


| dzice niech żyją! Wiwatl..* „Zdro- 
wie gości — niech żyją! ”... „Zdro- 


wie domu... Wiwat!...' | gich?.... Wznieśmy wszyscy kieli- | 
Toastów było mnóstwo. chy i zgodaie zawołaimy: „Nasi 
Obecny aa uczcie ksiądz chciał | szanowai ubodzy niech żyją. Wie 
zdobyć przy sposobności ofiary dla wat! Wiwat! vaii, 
Nieufna 
Poznali się da balu. „Fa. albo | za tyle rozkoszy. Na zawsze two- 


żadna*, pomyślał Edmund. 
lub żaden“, pomyślała Krystyna. 
Była to miłość od pierwszego 


wejrzemia — gwałtowna, potężna, | 
nieokiełzmana. Tańczyli, słodko do | 
| siebie przytuleni. Potem pili wiao 


przy stoliku, szepcząc uajczulsze, i 
obłąkane słowa miłości. Potem byli 
w gabinecie i znowu pili. Potem — 
Stało się!... 

Potem łzy tkliwej wdzięczności 


„leń 


swojej parafii. Kiedy więc pan do- 
mu dał znak, že będzie przema- 
wiać, ksiądz stanął za jego krze-. 
stem i szepaął: 


nie zapomai o moich ubogich... 
Pan dyrektor w porywie szlachet 
| ności chwycił kielich i krzykriął: 
— Szanowai państwo! A któżby 
i w takiej chwili zapomniał o ubo- 


ja... Na zawsze twój!... 


iść do domu. 
— Daj mi swój numerek od gar- 


taj futro. 
czyć? 
| — Nie... dziękuję, naldroższy.. pi 
Pójdę lepiej z tobą, tak dobrze 
jeszcze cię przecież aie znam. 


ieeasiista 


Hirszbein stara się o rękę córki 


starego Bibera. Pewnego dnia Bi- 
|ber bierze przyszłego zięcia pod | 
' ramię i mówi doń: = 3 

— Muszę pana uprzedzić, koda 


ay panie Hirszbein, że nie będę 
mógł dać mojej córce żaduego po- 
sagu. 

— To niema żadnego znaczecia— 


| odpowiada Hirszbein, robiąc lekce- 
| ważący ruch ręką. 

— Jakto? Pan jesteś do tego 
stopnia idealistą ? 


stem idealista „ale z drugiej strony 
| R ja mie mogę wziąć. pańskiej cór- 
1 


Ildefons 


tutaj mieszkanie i jedzenie: MEA E 


p: a 3 


-kanie to wieloryb, jedzenie to ja... 
"_ NIEPOROZUMIENIE, © 


Pi Mój mąż nie możę jeszcze 
wstać.,. 
= Nie wiedziałam nawet że pa- 
ML. maż jest chory... 
.  —W zeszłym tygodniu usiadł 
ma zardzewiałym gwoździ... 
|. — Goo? I jeszcze na nim sie- 
ży Sa Ź 


* PRZYJACIÓŁKI. 


= Wyobraź sobie. co za przy- 
ode dziś miałam. Szłam ulicą aż 
tu zaczepia mnie jakiś pan i chce 
lie pocałować. Możesz sobie 
Aa jak biegłam. p: 
CERCA ? Dogoniłać go? 


otżwicaja się od palenia, 


Kopytko 


Za oknem zaczęło szarzeć. Czas | 


| deroby, Krystyno. przyniosę ci tu~ |. 
Poco się tam masz tto- | 


— Tak! Z jednej strony to = je- | 


'go chłopczyka. 


Przecież to nasz mały, Jasio!.„ 


Nr. 185 


Ojciec “krecit głową: ża 
— Wody można się napić w ão- 
mu. Bierz przykład ze mnie state- 


| go... Pamiętaj, żeby to było po raz 

ostatni !... 
| się qiepodobać. ze 

W czwartą sobotę Gucio przy- ` 

 aióst do domu tylko 19 złotych. 

| Ojciec przenikliwie spojrzał na sy- 

| da, wziął go do swego mokojx, 


Wogóle, zaczynasz mi 


zamknął drzwi na klucz, położył 
syaowi rękę na ramieniu i rzekł u< 


— A uiechże tam pan dyrektor | roczyście: 


m 


— Guciu, SYNU mój! Jesteśmy sa- 


| mi. Zdobądź się aa szczerość i po* 


wiedz mi prawdę: kto jest ta ko< 
bieta? 


EEE UMYSŁU. 
John Smith jedzie ekspressemt 


do Liverpolu. Nagle nastąpiła ka- 
tastrofa. Ekspress wpadł na drugi 
pociąg. Smith wyleciał z przedzia 
łu i dostał się pod wagon.. który 
obciął my obie nogi. Gdy na ratu 
nek nadbiegła cała ludność oko- 
liczna, Smith zwraca się do jedna 
go z wieśniaków: 3 


— Podajcie mi mola lewa nogg 
tam w kieszeni od spodni miałerń 
klucz od walizki. i 


SZLACHETNE UCZUCIE. 
Do pewnego znanego pisarza 


'umizga się pewna podstarzała da- 


ma: 
— Jakież nczitcie wzbudzam w 


| panu, drogi mistrzu — spytała 0b 


CEsowo. Ę 
— Jedno z najwznioślejszych, 
łaskawa pani! — powiedział, 


_Wsfręt do grzechu... 


NIE SPOSTRZEGŁ. 
Pan Walenty Kłak, ojciec cztef 


naściorga dzieci spostrzegł na uli 


cy małego, zgłodniałego i obdarte- 
` zanoszącego się 
od płaczu. Pan Walenty wziął 
dziecko do domu i rzekł do żony: 

— Wiesz stara, znalazłem to 
dziecko -na ulicy, Czternaścioro 
mamy już w domu. iedno więcej 
mie zrobi nam różnicy. 
'— Walenty! Wściekłeś się? * 


CZY MOŻNA? ` A 


sea Czy można pani towarzye ` 
szyć? — z niskim ukłonem zwra= 


| ca się na ulicy przystojny mołdzie PR 
niec do nieznajomej. ń 


— Ach, panie! — oburza się da 
ma. — Jak pan śmie zaczepiać na 


$ ulicy! 


Potem, przywoławszy atto, po 


| daje głośno adres szoferowi: 
— Niecała osiem... pierwsze Pig: 


tro, na lewo... 
TOWARZYSZ BRONI. 


„Papa zwraca Sie surowo ; do SA 
swego syna, którego spotkał w to à 


wa rzystwie młodej pani: ż 


=> Gości mówiła na ucho. kiedy Bi ŻW 


przechodziłem obok wag pia 
GR 
Młodzieniec odnoda: je" 
— Powiedziała . mi: „Widzi ist 
tego starego? To mój stały gość”. 
Papa więcej nie pytał. 


A CZY DA 


W ciągu dziesiątego dnia rozprawy 
przesłuchiwany był dalej nadkomisarz 
straży granicznej, Skibiński, który d- 

powiada} na pytania prokuratora i 0- 
brońców. Zeznania jego- odbyły 
częściowo, podobnie jak we wtorek, 
przy drzwiach zamkniętych, Na margi- 
nesie zeznań nadkom. Skibińskiego 

; zauważyć trzeba, że tak Żmigrodď jak 
i Saper. poza swemi wielkiemi : obrota- 
mi i płynącerni stąd zyskami Z tytułu 
przemytu sacharyny do Polski, nie 
walrali sę także demincjować niewy- 
godnych sobie osób i-brać nagród z 
tego tytiu od: straży „granicznej. 
zatem. oczywiście, jak zresztą sami 0- 
skawżeni zeznali, pewną ilość sachary- 
ny lokowali na rynku wewnętrznym 
Ww. Nieqiczech, względnie przemycali i 

na inne tereny, ochraniane przez. kon- 
wercję. 

"Wedlug zeznań: nadkom. Skibińskie- 
go, syndykat sacharynowy w wypad- 
"ku ujęcia transportów przez władze 
polskie, pokrywał spółce szkody, tak 
więc zarabiali oni na jednym i tym 
samym. transporcie wielokrotnie. 
bowiem płacił im odbiorca, którego de- 
nuncjowałi, drugi raz pobierali nagro- 
dę ża doniesienie, a trzeci raz otrzy= 
mywali wyrównanie strat od syndyka- 
tu. 

'Bytania obrońców, a- zwłaszcza mec. 
f Zbistawskiego. zmierzały do ustalenia 
wiarygodności źródeł informacyjnych 
nadkomisarza  Skibińskiego. Świadek 
stwierdził, że wszystkie wiadomości 
konfidencjonalne- miał potwierdzone z 
różnych stron, także tem samem oii- 
siały one zasługiwać na wiarę. Prze- 
ciętnie. jak“ podaje Świadek, 20 proc. 
iniormacyj było wykorzystywanych w 
sensie przeprowadzenia likwidacji spra- 
wy. reszta zaś. informacyj svahowiła 


podstawę do dalszych dochodzeń. Jeśli: 


mia łwątpiwości co do- wiarogodności 
informącyj konfidenta į kilka z rzędu 


wiadomości: nie znalażło potwierdzenia: 
z innych źródeł, rezygnował wówczas: 


z usług takiego informatora. 
— Następnie. w czasie zadawania pytań 
przez obrońcę Guzego doszło do iney- 
-dentü- Obrońca mianowicie Zapytije 
świadka w *iakim czasie stwierdził wi- 


Rewizja z przeszkodami 
Krewłia rodz nka wywołała olbrzymie 
zbiegowisko = 


do Nr. 45 przy. ul. 3 Mala w Szar- 
fel był onegdai terenem gorszącego 
zajś: WA: 
jaca tamże 
: rodzine Lubosów. 


Mianowicie w godzinach popołudnio, 


wych przybyli do Lubosa 
graniczni w celu 
przeprowadzenia rewizji 


strażnicy 


mieszkaniowej. bowiem komisarjat po. 


siadał był informacie, iż Lubos: prze- 
- chowuie towary - pochodzące z prze- 
— myfu. te 


ibosowie nie chcieli uczynić zadość, 
użynka ich, Olga Baranowicz i zi: 

Sylwester Dworaczek i 

i — porwali się czynnie ` 


rażników, "przyczem Baranowiczo 


wa rzuciła z okna żelazko do prasowa: 


nia, które na. szczeście nikogo nie zra 
miło. Dworaczek natomiast - 
- zamierzył się. siekierą 


Nietrzeźwy motocyklista 
spowofował wypadek na szosie 


> Wczorai późnym wieczorem na szo 
5 sie. „asfaltowei koło Borowei Wsi zde- 
Tzył sie motocykl Waldemara Kalisza 
z Nowei Wsi z furmanka z dworu Pa 
miowy. Wskutek zderzenia motocykl 
przewrócił sie do rowu.- żaś | jadący 
mim. Kalisz doznał ogólnego obrażenia, 
ROR iego, Jerzy Kopiec, zła 


się. 


P'o=" 


Raz. 


r YE e a 


— O 


i przed kilkoma dniami zagościł tat 


| 


wywołanego przez MOZ | 


Życzeniu: strażników, by sh Wpusz- 
czono do mieszkania i innych ubikacyj 


poza 


"okazali swą wdzięczność i przywią 


społecznego i państwowego. 


"głego komisariatu w Lipinach, a to 
Jw celu dokonania poszukiwań za 
-przemytnikami, 


"dał dwa strzały alarmowe w powie- 
‘trze, co miało ten skutek. 


szit piwnicy, gdzie znaleziono pewien 
Elżbieta Lubosowa, ligà Baranowiczo- 


bawem przed *kratkami 


emo karne. 


„nietrzeźwym i nie dawał sygnałów. 0- 


NOWY CZAS 


nę oskarżonego, które to pytanie sąd 
uchyla, jako że stwierdzenie: winy na- 
leży do sądu. - 

Obrońca wyjaśnia wówczas śrybuna= 
łowi, co miał na myśli, przyznając, że 
może ujęcie pytania było niezręczne i l 


8 Czwartek, 6 lipca 1933 r. 


zwracając sie w dalszym Ciągu do 
świadka, popełnia taki lapsus: 
)— My wśżyscy wiemy, że Żmigrod 
i Saper trudnili się od lat przemytem 
sacharyny. 

Spostrzegłszy ten lapsus, obrońca po- 


Wielkie włamanie w Król. Hucie 


de składu ga 


Do składu galanteryjnego Jakóba 
Steindorfa przy ul. Wolność 48 w Król. 
Hucie nieznani sprawcy przebili otwór 
Ww podłodze z mieszkania znajdujące 
go się nad sklepem Steindorta i we- | 
szli tą drogą do składu, skąd zabrali 


anieryjnezo 


wielką ilość bielizny jedwabnej i t. p. 
przedmiotów  galanteryjnych, = przed- 
stawiających wartość 10.000 zł. 
Włamanie zauważono dopiero przy 
otwarciu sklepu, rano. Według opinii 
policji, włamania dokonali fachowcy. 


p ON RZE A 


- Zarobki na  frzy frontv_ 


Nowe sensacje w proc sie Zmigroda i Sp. 


„wiadomość, iż syndykat sącharyny plas 
cil Źmigęrodowi przez cały czas ma ręs 


*. 


prawia się i dodaje później, 2 „Oczy: 
wiście rzekomo*. 

Ta gaffa obrońcy wywoluje na. Bali 
powszechną wesołość, 

Pod koniec przesłuchiwania, świadełi 
nadkom. Skibiński oświadcza, że nawet 
tuż przed procesem otrzymał. poninie 


(52 


ce jego żony: 100 zł. dolarów pensi 
miesięcznej, jako ekwiwalent za przys 
krośći, jakie oskarżony przechodzi w 


"związku z aresztowaniem i osadzemiem 


w. więzieniu. . i 

powodu zasłabnięcia jednego % 
sędziów «kompletu, dr. lLehnerta, roza 
prawę o godz. 1-ej odroczono "da 
czwarsku godz. 9-ej tano. ; i 


Wieobywatelskie stanowisko Kochłowiczan 


Zamiast popierać kupców -- pabyweią u przemytni ków 


Kochłowioe, to niejako nasza pa- 
rafja 

Wśród mieszkańców Kochłowice 
mamy wielu: zwolenników i przyja 


sciół i to przyjaciół wiernych. któ- 


rzy ham już w wielu wypadkach 


zanie. 
To też bardzo nas zdziwiła wia- 
domość. że wśród kochłowiczan za 
korzeni! się 

brzydki zwyczaj, 
mało nawet. powiedzieć brzydśi, 
zły i karygodny z punktu widzenia 


Oto zakomunikowano nam, że 


patrol straży granicznej aż z odle- 


którzy docierając 
tam z „szmuglem* 
zaopatrują stale niektórych obywa- 
teli w artykuły pochodzenia nie- 


na będącego w służbie an T gra- 
nicznego. 
Odgłosy awantury wywabiły z do- 
mów sąsiednich gawiedź ludzką, która 
w. liczbie około 300 obległa  dziedzi- 
niec. zm 
Ponieważ sytuacia stawała się z mi 
nuty na minute 
- bardzo gorąca, 

jeden z zaatakowanych strażników od 
że tłum 
pierzchnał. < 
Wówczas dopietć dokośczojo rewi 


zapas pomarańcz 
pochodzenia. niemieckiego. 
Za opór władzy: Augustyn Eubos; 
wa i Sylwester Dworaczek staną nie- 
sądowemi w 
Tarn. Górach dokad ZO donie 


mania nogi 1 okaleczenia stawów. 

Obu kontuziowanych przewieziono 
do szpitała w Nowei Wsi, skąd jednak 
że Kalisz zbiegł, gdyż obawiał się kon. 
sekwencji za ten wypadek. Kalisz mia 
nowicie prowadził motocykl w stanie | 


strzegawczych. 


nade wątpliwej wartości 


PY N ORZEKA TZT AROMA SAEY SAVE WONIĄ OOBE ĄM SADY ASOSAN AWS APTES 0711 RZANIWINIO WA KA. aa 


mieckiego. 
To sprawa niewątpliwie bardzo 
przykra. 
- Kto bowiem nabywa od zaa 


niemieckiego pochodzenia E 
- staje Się winnym przestępstwa 


narówni ż samym przemytnikiem. 


cóż znaczy popieranie prze- 
mytników, skoro u miejscowych 
kupców 
nabyć można wszystkiego 
wbród i to po. ZRACZBYLH cenach 
znacznie. niższych niż za tówar 
przemycony, brudny, niekontrolo- 
wany a może nawet szkodliwy dla 
zdrowia i życia. 

Czy się kto nad tem zastanowił, 
jaką- wyrządza krzywdę swym 
wspó:łobywatelom, jak krzywdzi 
własne Państwo i skarb? 

Napewno nie, bo gdyby wiedział, 
jakie straty ponosi na  popieraniu 
przemytnictwa krai i państwo, ñi- 
gdyby tego nie uczynił. 


Ale nie tylko Państwo ea 
3 kupujący: u przemytnika Krzywdzi 
 przedewszystkiem siebie i swych 


najbliższych, którzy skutkiem tego 
nie mogąc znaleźć pracy. są 
ciężarem państwa i społeczeństwa. 
Nie chcemy być *<gołosłowni i za- 
cytujemy krótką relacię. zaczerp- 
nięta z źródła urzędowego: 
„Straż graniczna Komisariatu w 
Lipinach otrzymawszy poufną wia- 
domość, że niektórzy mieszkańcy 
Kochłowic zaopatrują się w towary 
u zawodowych przemytników prze 
prowadziła onegdaj rewizie miesz= 
kaniowe za przemytem u Artura 


A 


Myśliwcą, stróża W składz:e drze" 


Podziwiać Aadeży łudzi. którzy mimo 


„boksa'* jaki im zadał , KTYZYS g0Sspo- 


darczy „Mie dają się -lecz -pracujac 
Jad, sobą pod: każdym względem zysku 


s W dni iu -dzis ejszym. ti. 6 bm. odbędą 


się w sali gifhm tow. „Sokó” w Zawo- 
dziu (dom ludowy) pierwsze zawody. 


bokserskie nowopowstałej sekcii- .bok- 


serskiej świetlicy .Zorza* w Zawodziu 
“przeciw bokseróm Związku Strzelec 


go oddz. w Zawodz'u. 
-Sekcia bokserska Świetl: cy Zorza” 
powstała dzięki p. Pawlicy;: znanemu 


- 


| rownictwo świetlicy „Zorza“, 


| 


"nikt o tem nie wie, iż urządzą om 
sobie częste wycieczki do Bytomia > 


„pierwszego publ: 'cznego wystepu 


licznego udziału w tei impfezie. 


wa kop. „Wirek“ oraz w zakładzig 
fryzjerskim Stanisława Hermana. 

"W pierwszym wypadku znalezig 
no pochodzące z przemytnictwa te 


-wary a to 3 flaszki Maggi, n nożyki 


do golenia oraz pistolet 
drugim zaś arty kuły kosm 
niedozwolony w Polsce preparat Ę 
„Patentex“, którego sprzedaż TE 
żywanie ścigane jest ustawą — e = 
legły zajęciu. - 
Na obydwu sporządzono doniesie 
nie karńe do władz celnych- — 
Tyle krótkie sprawozdanie: urzę 
dowe. Ć 
Od siebie musimy dodać, że pano- 
wie Myśliwiec i Herman są 
dobrze sytuowanymi obywatelami 
Kochłowic, przyczem pierwszy wy, — 
budował sobie niedawno piękny 
dom mieszkalny za pieniądze zaro 
bioen w Polsce. > 
Niech p. Myśliwiec nie. myśli, że 


po to eidynie, by boa się wis 
dokiem 


o panu Hermanie wiad am 
iedynie, że nie tai swych. sympatii: 
dla Vaterlandu. 

O tem mieszkańcy Kochłowie 

> ` powinni pamiętać 
i zerwać raz an zawsze z zakorze- 
nionym już nałogiem  zaopatrywa* 
nia się w artykuły pierwszej potrze 
by u domokrążnych przemytników. 
Kupcy miejscowi, opłacający pos 
datki i daniny na rzecz państwa 
gminy mają też prawo do życia. 
Żywimy nadzieję, że głos n 
„nie będzie wołaniem na jusz 


się AOT a (przygotowańia ad 
serów = bezrobotnych. 

“Niezwykle niskie wstępy (30 i 50 zr.) 
niewątpliwie publiczność. zachęcą do 


Równocześnie zwraca się do, 


kuje dla sekcii bokserskiej 
ków. Zgłoszena . można ki 
k'erownika ` sekcji boks. 
(Katow: ce — RA 
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Generał von Horn i generał von, Hammerstein, ieden w mundurze 
cesarskim, drugi w mundurze Reichswehry w otoczeniu sztabu e 
pikeliiacbach i -srojach hitlerowskich, na trybunie w. doli wiek, Bel. pa- 
> -rady na cze Fa nrzeszłości* 


riandet* norweski żaglowiec trzymasztowy służący jako deg 
szkoly zawija 10 porti Chicago, 


Przerwa w pracy urzędn.ka amer Skańskiego. - Windą na dach dra- 
pacza chmur, by tam zażyć ruchu i powietrza. ~ 


Stepy angielsk! jej Afryki Wschodniej roją się od zwierzyny dzięki BE 
umiejętnie stosowanej ochronie } surowym przepisom myśliwskim. 
Na zdięciu — stada zebr į antylop gnu. - 


"GYVYWWVBWYWWWWW 


Humorek | 
- Nowa. broń andy 


— Pieniądze. i kosztowności 1 


sodowy robotników okrętowych do- Nantes (Francja), w Stół. Jak nie, to wypuszczę mysz 


| 
| 
| 


a W An 


- Dodatek kobiecy 


Czwartek, 6 Jipca 1933 r 1933 r. 
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Nie dość wyjechać na urlop... 


- Trzeba go umieć umiejętnie wykorzystać! 


Nie dość jest wyjechać na urlop 
- tzy nawet na całe lato na letnisko 
trzeba jeszcze umieć wyjazd ten 
tak zorganizować, by stał on się 
prawdziwym odpoczynkiem. 
,. Dła matek okres ten rzadko kie- 
„dy na nazwę taką zasługuje. Dzie- 
"cL zwłaszcza małe, na wsi wyma- 
i gaja większego jeszcze dozoru, bar 
| dziej brudzą ubranka, liczba zajęć 
| domowych jest wiec wieksza. Mż 
w mieście. 
| Stałe przebywanie matki z dzieć- 
mi jest wprawdzie ogromnie korzy- 
stne dla stron obu, niemniej jednak 
dla matki bardzo wyczerpujące. A 
ponieważ urlopy pań domu, o któ- 
lryckh w swoim czasie isalin 
długo jeszcze pozostaną muzyką 
przyszłości, trzeba wiec starać się 
tak zorganizować wakacje. by da- 
ty one maksimum wypoczynku. 


| Najważniejszą będzie tu rzeczą. 


ułożenie od samego początku roz- 
kładu zajęć i trybu życia oraz urzą- 
dzenie mieszkania tak, by wszyst 
kie rzeczy wygodnie były rozloko 
RE 3 

+ Jeżeli jesteśmy w tych szczęśli- 
wych warunkach, że możemy ze 
soba zabrać służącą, trzeba tak ob- 
myśleć plan zajęć i rozkład dnia, by 
„matka miała pare godzin codzien- 
imie przeznaczonych wyłącznie dla 
siebie. Przy dobrej woli i adrobi- 


nie zmysłu organizacyjnego i pani | 


domu i służąca moga mieć taki wał 
my czas, który pozwoli im wykorzy 
stać wakacje i przyniesie wiele no- 
żytku. 

`i Chcąc stworzyć najlepsze warua- 
"ki „odpoczynku dla zmęczonych ner- 
wów, trzeba starać się, by nasz tryb 
(Życia na wsi możliwie 
dziei różnił się od trybu życia w 
mieście i byt możliwie najbardziej 


zbliżony do trybu życia wiejskiego. 


"Jest to zwłaszcza ważne dla tych 
kobiet, które rozporządzając jedy- 
nie klkotygodniowym urlopem Do, 
zajęciach zawodowych muszą go. 
W SYYDĘ i umiejętnie wykorzy- 
stać. 

i  Kardynalnemi «warunkami odpo- 
czynknu są: wczesne wstawanie i 


Poradnik dia matek 


Umiejętność przyjaznego uszółźgcia 


(' Umiejętność przyjaznego współży- 1 


«cia z ludźmi jest wielkim skarbem, 
mie zdobywa się go jednak ‘atwo. 
Chcąc go posiąść trzeba już ku temu 
zaprawiać się od wczesnej młodości. 

Atmosfera przyjaźni, w której wzra 
sta dziecko, staje się tym ważnym 


czynuikiem psychicznym rozwoju ma 


łego cz'owieka który mu w przyszło 
ści ów skarb może zapewnić. ` 
Rzeczą matki jest czynić tak by 
j dziecko rosto kochane przez wszyst- 
kich otaczających. go- ï wszystkich 
kochające. Nie zawsze jest to zada- 
ie łatwe, tembardziej jednak- starać 
„się musimy, by atmosierę taką wy: 
tworzyć. 
„Na to jednak aby dziecko było ser 
e decznie usposobione — nie powinno 
no słyszeć (co niestety zdarza się 


>, tak często) oskarżeń, narzekań; kry; 
ani 
służby, ani — nie obecnych w danej i ci i sympatji 


tyk, wyśmiewań, podejrzeń etc. 


jaknajbar- 


| 
| 


na praca 


ranny spacer, obiad najpóźniej o 
pierwszei. wczesne kładzenie się 


spać, kapiel powietrzna, niewyszu- 


kane jedzenie. dużo awoców. 

Każdy, ktokolwiek czuł sie wy- 
czerpany Nerwowo może przeko- 
nać sie z łatwością. że im w lepszej 
zgodzie ze słońcem są iezo godziny 
spoczynku, tem pełnieiszy jest od- 
poczynek. 

Kto nie próbował dotychczas, 
radzimy następujące doświadcze- 


| wskazanych tu czynników w roz- 


nie: kłaść się spać tak wcześnie, | 


by zupełnie nie widzieć sztuczne 
go Światła. Już. trzy dni takiej 
próby dadzą znaczną różnicę w 
samopoczuciu. Oczywiście. trudno 


| metodę tę stosować przez cały 


czas urlopn, ale przez. pewien, 
zwłaszcza. początkowy okres jest 
to bardzo wskazane, 

Spacer ranny odbywać się po- 
winno w możliwie iekkiem ubra- 
niu, by stanowił on do pewnego 
stopnia kapiel powietrzną. 

Kapiel powietrzna w lesie lub 
ogrodzie, gdzie słońce jest prze- 
siane przez liście daje poczucie 
rzeźkości i dla wielu osób więcej 
jest wskazaną niż prażenie się 
na słońcu, które nie każdy orga- 
nizm jednakowo dobrze znosi. 


Bardzo wskazana iest rytmicz- 
fizyczna, połączona z 
wykonywaniem jednostainych ru- 
chów, rytmiczny ruch bowłem na 
daje łagodny i spokojny bieg my- 
Siom i szczególnie dobrze wpły- 
wa przy wsze kich zdenerwowa- 
niach i niepokojach. Z powodze- 
niem więc możemy zajmować się 
na wsi grabieniem Siana, kopa- 
niem. nawet pielenieńn. 


O dodatnim wpływie sportów 
tyle się mówi ; pisze, że powta- 
rzać tu — zbyteczne, Wymówką 
nie może być nawet brak tere- 
nów i przyborów. gdyż zwykła 
piłka daje dostatecznie sza mo- 
żliwości. 


Nieraz obiecujemy he że 
podczas urlopu przeczytamy wie- 
ie książek. Naogół jednak czyta- 
nie nie jest odpoczynkiem, zwła- 


4 


chwili. gości. 

Ludzie mają złe i dobre strony; 
praktyczniej jest zwrócić baczniejszą 
uwagę na te ostatnie, a mówiąc przy 
dziecku i do dziecka, obowiązkiem na 
szym jest zwrócić jego uwagę wy- 
łącznie na dobre strony: na zasługi 
wobec dziecka tej poczciwej, patnięta 
jącej o jego potrzębach, Kasi, tei ko- 
chanej - -babci, tej dobrei cioci. 

Trzeba także postarać się, by dziec 
ko nie było przykre dla swego oto- 
czenia. Dobrze mu to zrobi na przy- 
szłość, jeżeli już w pierwszych latach 
nauczy się myśleć nietylko o sobie, 
lecz także liczyć się Z potrzebami in 
nych. 

Dziecko vene mine, łatwo zaskar 
bi sobie sympatię ludzi nawet najod- 
porniej usposobionych, wytwarzając 
w ten sposób wokół. siebie ową tak 
bardzo pożądaną atmosferę życzliwoś 


szcza dła osób pracujących umy- 


słowo. A już czytanie bez 

ru wszystkich książek, iakie wpa 
dną w rękę — to strata czasu, na 
którą mie może sobie pozwolić 
RE kto ma ograniczony Oodpoczy 
ne 


Rozmieszczenie wszystkich 


| nam nowych sił 
długie miesiące zimowe i staraj- 
my Się nie Stracić zeń ani godzi- 


kładzie dnia letniego zależy już 
od indywidualnych upodobań, wa 


runków ł możliwości. Nie zapomi- - 


najmy jedynie, że ten krótki okres 
odpoczynku musi _ dostarczyć 
żywotnych na 


sty, 


Wskazówki praktyczne 


Wończoszka ” > 
najniefrwalszy szczegół garderoby kobiecej : 


Pończoszki. Taki drobny a jak 


że ważny szczegół garderoby ko- | 


biecej. I jakże często przysparza- 
jący wiele kłopotów. 

, Każda z pań chciałaby mieć 
możłiwie ładne. cienkie pończosz- 
ki, niestety jednak są one dość 


kosztowne a przytem drą się tak 


Z O R PO ROZ DA OOOO ZONE PO W PEDRO AZZARO GO AO OE OZ POW O O OO EE ZW ZN 


szybko. I to zwłaszcza w lecie. 


Wprawdzie coraz bardziej wcho 


dzi w zwyczaj noszenie skarpe- 


tek przez panie, nawet w mieście, 


a na letniskach chodzenie wogóle 
bez pończoch, nie zawsze i nie 
wszystkie kobiety mogą go jed- 
nak stosować, a przytem kapryś- 
na nasza pogoda czyni pod tym 
wzgłędem wyraźne trudności. 
Chcąc w trosce tej ulżyć nieco 
naszyjm Czytsliczkomi podajemy 
kilka praktycznych 
które przydadzą się  mietylko 
„Strojnisiom“* lecz i pracowitym 
paniom domu, niejedną godzinę 
ślęczacym nad cerowaniem mę- 
żo'wskich skarpetek i rozpaczli= 
wie szybka niszczonych pończ9- 
szek „przez swoje małe pociechy. 
A więc pierwszym i kardynal- 


nym wartniem zaoszczędzenia tei 
_ części garderoby 


jest utrzymy- 

wanie nóg w czvstości i przeci iw- 
działanie ich poceniu się, przepo- 
cona bowiem tkanina pończoch 
czy skarpetek drże się o wiele 
szybciej. 

Nie wystarcza samo mycie nóg, 
które w porze letnięi winno być 
uskuteczniane ieżeli już nie <€0- 
dziennie, to przynajmniej, co dru- 


"ei lub trzeci dzień. trzeba również 
; systematycznie obcinać paznok- 
ć cie, 


spiłowuiąc pilnikem ostre 
brzegi, by nie darły przędzy Dpoń- 
czoch. 

Przeciwko poceniu się. nóg bar 
dzo dobrym środkiem iest palony. 
atun. w- proszku, który nabyć 
można w każdym składzie aptecz 
nym za kilkanaście groszy, prze- 
sypuję się nim palce nóg lub sto- 
py pończoch od wewnątrz. Sku- 
tecznem jest również wycieranie 
nóg po umyciu spirytusem salicy- 
jo - rezorcynowym. ` 

Bardzo ważnym szczegółem, 
na który najczęściej nie zwraca- 
my wach jest cała podszewka | 9 


wskazówek, 


„można ją zastąpić drugą z 


ito samo przy suszeńiu. Wygładzić 
można tylko 


wyściółka w obuwiu. 

Do praktycznych Í  ddouyci 
zwyczai należy podcerowywanie 
cienko z lewej strony nowokupio- 
nych skarpetek i pończoch, w 


miejscach, w których najszybciej 


się drą. 
Każdą cerę znać o wiele mniej 


o ile jest zrobiona dobraną baweł 


ną i dlatego kupujac zwłaszcz 


droższe pończochy należy równo- 3 
cześnie dobrać do mich bawetnę 


do cerowania. 

Pamiętać należy, by zacerowy= 
wać odraze każdą najmniejszą 
dziurkę, czem niebywale za- 
oszczędzamy pończochy, a prze- 
dewszystkiem natychrniast łapać 


puszczone oczka. Jeśli nie mamy 


pod ręką igły, dalszemu pruciu się 
pończochy doskonale zapobiega 
kilka kropel collodium, a nawet 
zasmarowanie nszkodząnego miej 
sca mydłem. 

Kogo stać na kupienie odrazu 
dwóch jednakowych par Dpoń- 
czoch ten dobrze na tem wycho- 
dzi, gdy bowiem jedna się _podrze, 
innej 
dzo przecierają i niszczą przędzę, 
pary, 

Od wydzieramia pięt Stronia 
specjalne celuloiiowe  ochrani 


cze, które w różnych rozmiarach S 


nabywać można w cenie I zł. 


Panie. które maja małe nogi I 


pończoszki robia im obwarzanki 
w kostkach, powinny  Ściągnąć 
pończoszkę kilku Ściegami pod 
pieta. 
Ważną również rzecza jest ti- 
miejętne pranie. Pamiętać trzeba, 


że przędzę niszczy gorąca woda, 


wyżymanie i prasowanie. Cien- 
kich pończoch nigdy się przy pra- 
niu nie trze, a jedynie wyciska, 


letniem żelazkiem. 
Płókać należy dobrze — aż woda 


będzie czysta, dodając do ostat- an 
niej nieco octu przy kolorowych ai 


pończochach, a farbki DIZV czat- 
nych. 


czoch, gdyż ziarnka piasku, które 


się do nich dostają szybko ha IR 


Nie powinniśmy również RÓŻ Ę: 
minać, zwłaszcza na letnisky, 0 
dokładnem wytrzepywaniu poń- 
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W kilku ostatnich n-rach „Wia- 
domości Literackich“ ukazują się 
kolejno bardzo ciekawe reportaże 

z Niemiec pióra p. Antoniego So- 
bańskiego. 


Z. ostatniego reportażu p. t. „„Re- 
wolucja* („Wiadomości Liłerac= 
kie'Nr. 30) podajemy poniżej sze- 
reg urywków, ilustrujących dosad- 
nie to, o czem się u nas tak mało 
wie, a co dzieje- się w hitlerow- 
skich Niemczech, przeżywających 
okres trwałej „rewolucji narodo- 
wej”. 

Od czego tu zacząć? Czy zabi- 
jano? Tak. I bezpośrednio i przez 
bicię w Brunatnych Domach. O- 
krucieństw i zabójstw dopuszcza- 
li się tylko SA. 


= Brunaimych 
Domach 


łówna kwatera SA była oto- 
w pierwszych miesiącach 


po objęciu władzy. przez narodo- | 


-wych socialistów n'mbem ZgrOZY, 


- którą trudno opisać. Mało kto za- 


 wieziony tam wychodził cało. Al- 
b ślad po nim wogóle zanikał, al 

bo odnaidywano go z trudem w 
w mniej lub więcej ciężkim stanie 
w szpitalu, lub też po tygodn'ach 
poszukiwań przychodziła - wieść, 
Że jest Ww obozie koncentracyjnym 
czy w więzieniu. 


Czyta się czasem, że ktoś w 
więzieniu mmarł na serce lub na 
nerki (wiadomo — były odbite), 
że ktoś popełnił samobójstwo, że 
ktoś „został zastrzelony w czasie 

zki Jezeli- starszy pan Z 


brz em a nie zawodowy pta- 
szek- więzienny zamyśla ucieczkę 
GYA instytucji- karnej, musi naprawdę 
=- czuć się tam nieświetnie. Z po- 
" wodu szalejącej zagranicą „Greuel- 
propaganda“ władze urządziły dla 
prasy zagranicznej zwiedzanie w: 'ę 

- ziemia politycznego. Do każdej ce 
li razem z dzienn'karzami wcho- 

= dził dyrektor zakładu i propono- 
wał więźniowi żeby ten się na coś 
w swym obecnym tryb'e życia po 

= Skarżył. Można sobie łatwo wy- 
sławić przestraszone milczenie lub 


chwały ze strony zanytanego. Je- 
n tylko kupiec — Żyd odpowie- 
ział na pytanie talmudycznie: że 

tak powodzi jak pod panu- 
arunkami powodzić się 
n Podobno miał tej swojej 
j btelno ci słownej 'późuie: dotkli- 
wie pożałować. 


Ę w pierwszych dniach rewolucji 
działy się rzeczy naprawdę groż- 
TAE wieln wypadkach bojów- 


b- Kârze z SA załatwiali swoje 0S0- | 


“biste porachunki i rachunki, bijąc 
lub zabijając 


tozów lub poprostu... 


wierzycie- 


ca do. bicia i wypuszczania po- 
em na wolność, przekonano się, 
że system ten jest tem słaby. iż 
 wypuszczeni zawsze muszą CoŚ 
A "wygadać, Więc dziś . naogół albo 

amy vkaja bez pastwienia się nad 
albo też niepożądany osob- 
przepada bez wieści. Gdzieś, 
kimś lasku, dostaje kulę w łeb. 
widowanie: zwłok znajduje 
różne pomysłowe sposoby. 


sę że teraz o ile w 


_ jeszcze bardziej przestraszone po- 


zupełnie bezkarnie. 


ski części 


p UNNE RENE O O ZE OZ A IDA a O OOOO O ZZO OGN O, 
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Braunes Haus biją czy też stosują 
olej rycynowy (piękny ten oby- 
czaj przyszedł z Włoch razem z 
ukłonem faszystowskim), operacia 
ta odbywa się zawsze w obecnoś- 
ci lekarza. 

Ale c» tu można wiedzieć nape- 
wno? Feror jest kompletny. 


„Bili, ale mieli racie“ 


Poselstwo polskie posiada cie- 
kawy. dokument. Pobity obywa 
tel polski złożył skargę do pose: 
swa, a po jakimś czasie nadesłał 
list z prośbą, żeby jego sprawę u- 
morzyć; przyczem tłumaczył, że 
wprawdzie go bili, aie dopiero te- 
raz zrozumiał, że mieli racię. 

A iluż to ludzi nie wniosło wo- 
góle zażaleń? Zbyt już byli szczę- 
śliwi, że uszli z życiem i że teraz 
mogą zapaść w szary tłum i być 
zapomniani, 


Jak i czem biją . 


Czem biją? Gumowemi wać 3 


mi; dość często, choć nie wiem dla 
czego, kijami bilardowemi, iub też 
narzędziem, którego nie potrafię 
nazwać, ale postaram się op'sać. 
Piętnastocentymetrowa, 


W związku z naszą rewelacyj 
ną wiadomością o nadużyciach 
na szkodę Skarbu Państwa wy- 


krytych ostatnio w znanej już z- 


przemycania z Niemiec do Pol- 
ci _ elektrotechnicznych 
spółce A. E. G: w Katowicach 
dowiadujemy się, że. 


trwająca od kilku dni szczegóło- 


wa rewizja ksiąg i bilansów nie 
została jeszcze ukończona i po- 
trwa zapewne do końca bież. 
tygodnia 

a nawet możliwem jest, że prze- 
ciągnie się do przyszłego tygod- 
nia. 

Prowadzący badania facho- 


wiec z ramienia władz skarbo- 


wych i granicznych formalnie 

jest 

zawalony materiałem, 

którego nie sposób przejrzeć 1 

a > w. ciągu kilkunastu go 
zin. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumia 

łą, że kontrola ksiąg handlowych 

i korespondencji jest 


w 


Ę ŻE w lipcu 1933 r 


grubości 


Czwartek, 6 lipca 1933 r. 


(o sie dzieje w A.E.G.? 


Rewizja Ksiąg i Korespondencyj trwa nadal 


- Sternówsky naparszał się, by o- 


 tecznych rewizji ksiąg w A.E.G. 


Wszystkim, którzy okazali nam w tym ciężkim bólu tak R: 
dużo serca i pomocy, jak również oddali ostatnią posługę 


S.p. Stanigtawowi TKOMASOWI 


odprowadzając zwłoki Jego na miejsce wiecznego spo- 
4 czynku, w szczególności zaś Przewielebnemu Duchowień- 


3 twu, Grupie miejsc. Związku Powstańców Śląskich, Gru- 
pie gliwicko - toszeckiej Zwiazku Powst. Śląskich, Stowa- 
rzyszeniu Mężów Katolickich, chórowi męskiemu „Hasło“ 


Żorach oraz przyjaciołom, znajomym i krewnym Zmar- K 
łego składają tą drogą serdeczne „Bóg zapłać“ w nieutuło- ją 
nym żalu 8 


Prawda o Niemczech Hitlera 


Jak się utrwala zdobycze „rewolucji narodowej” 


dobrej laski, drewniana rączka; po 
tem 20 cm gęsto zwin'ętej stalo- 
wej sprężyny (zwój ma półora cm 
średnicy), dalej znów 20 cm już 
rochę cieńszej sprężyny, a na koń- 
cu ołowiana gałka, mająca 3 em 
w przekroju; wszystko to obcią- 
gnięte skórą. 

Po kilku dniach spokojnego po- 
bytu w Berline takie uwagi znajo- 
mych, jak: „nie trzymaj ‘notatek 
swoch w hote'u*, „uważaj co pi- 
szesz w listach“, ..pamiętai, że 
istnieje podsłuch telefoniczny“, wy 
dają się śmiesznie przesadne iak 
3222 zaglądanie pod łóż 

0. 

Jakież więc było moie zdziwie- 
nie, kiedy w drzwiach restauracji, 
gdzieśmy byli umówieni. po go- 
dzinnem oczekiwaniu, ujrzałem 
czerwoną, zmieszaną, jak to bywa 
u ludzi energicznych... twarz mo- 
jego RAA pół-niemca, pół- 
Czem jest napra- 


ENE TA 


j pa ma P o m 'eszka sta- 
le w Paryżu. Przeprasza, że się 
spóźnił, j opowiada, że całą noc 
nie kładł sę spać i że ledwo żyje. 
Cóż się takiego stało? Poprzednie- 
go dnia popołudniu dostaje telefon 


e 


ogromnie nie na rękę dyrekcji 


A. E. G. w osobie p. Sternow- 
sky'ego- 

kóry usiłuje nawet wmówić w 
dokonujących rewizię - urzędni- 
ków, „że wszystko jest w po- 
rządku. - 
Ciekawe jest, dlaczego p. dyr. 


aferze 
nie dowiedziała się prasa? 


Niech m. dyr. Sternowsky nie 
zapomina, że obowiązkiem pra- 
sy polskiej jest 
uderzyć po łapach 
te nielojalne przedsiębiorstwa 
niemieckie które w sposób zupeł- 
nie bezceremonjalny 
szkodzą interesom państwa, 
przyczyniając się do zmniejsze- 
nia dochodów skarbu. 
Takich rzeczy nie wolno nani 
tolerować! 
Opinja publiczna z napręże- 
niem oczekuje wyników osta- 


ŻONA I RODZINA, - 


AT za 


SAS TAR ARNE LOW JOW ZNE RAN A=: 


aeee O O A A O AA 


_steli'ego), 12 buldogów 


od Aneielki, bony dziecka jego ku 
zynki, wzywający go natychmiast 
w bardzo ważnej sprawie. Kuzyn- 
ka ta, także Amerykanka, jest żo- 
ną architekta-berlińczyka, o sym= 
patiach, o ile wiadomo, 
wych. Bill wskakuje do taksówka, 


jedzie i dowiaduje się od zrozpa= — 


czonej bony, że pana aresztowa= 
no trzy dni temu; że gdy przez 
dwa dni nie było o nim wiadomośc 
ci, pani udała się do Polizepraste 
dium. I oto minęła doba jak znika 
neła. BiH poruszył n'ebo i ziemię, 
Pomagał mu w tem jego paszport. 


zagraniczny oraz kompletne opa - 


nowanie języka niemieckiego. Już 
nad ranem odnalazł swoją kuzyn= 
kę nieprzytomną w jakimś szpita* 
lu. Przeszła amputacię jednej pier 
si. Stan jej był ciężki. Z czasem 


Polizeipris'idium do Braunes Haus, 
nie RE tam poinformowana co 
do losów męża, ale zato kilkakrot= 
nie zgwałcona. a pierś miała tak 
pogryzioną, iż operacja okazała: 
Się konieczną. Bill dowiedział się 
też, w jakiem więz'enin jest mąż, 
i że także jest ciężko chory. Obe= 
cnie od rana biega po wszystkich 
możliwych urzędach, aby uzyskać 
konieczną, k'edy chodzi o małolet= 
nich, zgodę ojca na wywiezienie 
dziecka do Paryża. gdzie zajęłaby, 
się niem żona Billa. Po nieprawda 


podobnych perypetiach i rozwinię< 


ciu niesłychanej energii dopiął sws 
go. 


Potworne 


oki ucieństwa 


Do pose!swa polsk: ego napłynę« 
ło kilkaset skarg i opisów okru- 
cieństw. Kilku obywateli polskich 
nie udało się wogóle odnaleźć: kil 
ku siedzi jeszcze bez powodu ani 
sprawy, w więzieniu; bardzo wielu 


leczy sę ze skutków swej olo > 


krajowości”. 

Co do bicia kobiet, mamy zreSZ= 
tą- oficjalna  enuciacjię. Członek 
biura spraw zagranicznych partit 
Nazi (taki mniejszy Rosenberg); 
wysłany dla robienia propagandy 


w krajach skandynawskich i zapy* 


tany na konferencii prasowej wi 
poselstwie niemieck'em w Kopene 
hadze, czy prawdziwa jest pogło= 


ska o pobiciu pewnej komunistki, 


nietyłko że odpowiedział iż to nie 
jest pogłoska, lecz prawda, ale je 
dnocześnie wyraził gorące uzna« 
nie dla Coor A: | 


Cyrk Staniewskich i 


w Katowicach 


Popularny w Polsce Cyrk Staniewa 
skich zieżdźa w dniu: dzisiejszym do 
Katowic własnym pociągiem. 

Dziś, we czwartek o godz. 8.30 
wiecz. na placu targowym nastąpi mro 
czyste otwarcie cyrku wielką premie” 
ra. Niewątpliwie wszyscy zwolennicy. 
tego popularnego cyrku, podażą grem< 
jalnie na premierę, zwłaszcza, że obea 


lewico= ` 


dowiedział się, że skierowana z 


a ce 


ny program przeszedł wszystko, co do 


tychczas w dziedzinie cyrkowej Wie 


dziano. 


Na czele przebojowego programu > 


krocza: Fenomen XX w.. król żongle< — 


rów Massimiliano Truzzi a Ra- 
alistów, 


„Bim - Bom", 10 Brox. 2 EEEE eg- 


zotyczni japończycy, nowoczesia tres 
sura arabskich koni i in. złoża Się na 


obszerną całość Programii. 
Zatem dziś wieczorem wszyscy do 
Cyrki 


e 


LELEA 
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Taiemnice toru wyścisoweso 


Czwartek, 6 lipca 1933 r. 


Nr. 184 


Jur spędził noc niespokojnie. Trapiły go 
męczące sny, w których postać Rity prze- 
wijala się stale. Czuł jei obecność i bał 

"się jej instynktownie. A jednocześnie na- 
wet we śnie zdawał sobie sprawę, iż ko- 
cha ją coraz więcej i staje się o nią na no- 
wo zazdrosny. s 


Od chwili, gdy rano otworzył oczy, mę- 
czyła go myśl, jak zachowa się przy nieu- 
niknionym spotkaniu z Orłowskim. Zdawał 
sobie doskonale sprawę z tego, iż zmiana 
mieszkania była prawie niemożliwa ze 
względu na przepełnienie, panujące w Tru- 
skawcu. Trapił go też niepokój, jak za- 
Sa się Rita przy spotkaniu z Orłow- 

kim. 


Aczkolwiek wczoraj tak oburzyła się, 
gdy powiedziano jej, iż w tymże pensjona- 
«ie zamieszkuje jej niewdzięczny wielbi- 
ciel, to jednak pierwsze spotkanie z nim 
mogło zmienić całkowicie jej uczucia. 
Wszak Orłowski rozporządzał ogromnemi 
możliwościami finansowemi, a Jur wie- 
dział, iż Ricie nic tak nie imponuje, jak pie- 
miądze. 


' Poza tem te konie, przeklęte konie, 
w których Rita nie przestawała myśleć ani 
na sekunde. 
= Zanim zeszli na śniadanie do ogólnej ja- 
"dalni, Jur spytał Ritę: 
"-— Czy potem co się stało zamierzasz 
odkłonić się Orłowskiemu, na wypadek, 
gdyby Cię przywitał. ER 


Rita nie chciała udzielić Jurowi stanow- 


„czej odpowiedzi. Nie wiedziała sama je- 
szcze, jak ma się zachować. 

| — To wszystko będzie zależało od oko- 
dliczności. Wszak nie wiemy zupełnie, ja- 
kie były motywy, które skłoniły go do za- 
jęcia takiego stanowiska wobec mnie. Mo- 


że nie mógł inaczej zrobić? 


| — Ja o tych motywach nie chcę nic 
słyszeć i nie zamierzam nad niemi dysku- 


"tować. Poprostu jak zobaczę tego pana, 


to... 


, — Nie zapędzaj się mój drogi zbyt da- 
leko. Pamiętaj, że oboje jesteśmy doro- 
słymi ludźmi i każdy z nas ma swoje spra- 
wy, które osobiście bedzie załatwiał. Ta 
sprawa mnie dotyczy i dlatego pozwolisz, 
że ja ją załatwię, tak, jak bede uważała za 
stosowne. Ñ ; 


| — W każdym razie licz sie z moją opi- 


= pae nie zamierzasz liczyć sie ze swo- 


Gdy zeszli do jadalni, zastali całe nieo- 
mal towarzystwo zgrupowane przy stoli- 


kach. Jur obrzucił wzrokiem zgromadze-. 


mie i odrazu natrafił na Orłowskiego. któ- 
ry siedział samotnie przy stoliku. pijąc ka- 
wę. Orłowski wyglądał doskonale. Widać 
było, iż pobyt w uzdrowisku i oderwanie 
się od bieżących interesów w Warszawie, 
znakomicie wpłynęło na stan jego zdrowia. 
l on wkrótce zobaczył Jura. 


Przed dwoma dniami czytał już w afi- 


R Szach, iż Jur przybędzie do Truskawca na 
gościnne występy. ale nie spodziewał się, 


że los połączy ich w jednym pensjonacie. 
Teraz przyglądał się mu z niemałą cie- 


4 4? 
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kawością. 
Tymczasem w ślad za Jurem weszła do 


pokoju Rita. Twarz Orłowskiego nabrała 
wyrazu wielkiego ździwienia, a częściowo 
nawet zaniepokojenia. Nie mógł zdać so- 
bie sprawy co właściwie sie stało. Czy 
obecność tych dwojga w pensjonacie jest 
dziełem przypadku, czy przybyli tu od- 
dzielnie, czy też zeszli sie znowu. Nie 
znał także zakończena skandalu z Ritą, 
a co najważniejsze obawiał się iak Rita 
przyjęła wiadomość o jego nagłym wyjeź- 
dzie w naikrytyczniejszym dla niej mo- 
mencie. W minutę później miał już odpo- 
wiedź na pierwsze pvtania. Rita usiadła 
przy jednym ze stolików z Jurem. a choć 
nic do siebie nie mówili, to jednak widać 
było, że stanowią parę. 


Przez krótki czas rozłąki Orłowski zdo- 
łał już zatęsknić do Rity. Może zrobił to 


pobyt w uzdrowisku i powrót do normal- 


nych sił, a może to było uczucie, z którego 
Orłowski niebardzo zdawał sobie sprawę. 
Oglądał ją z ciekawością, jego łakome 
oczy posuwały się wzdłuż jej zgrabnej po- 
staci. Mimo woli przed oczami stawały 
mu obrazy z niedawnej przeszłości, a pod 
ách wrażeniem zacierały się wspomnienia 
o przykrościach, jakie przeżył ostatnio 
z powodu tej kobiety. 


Ponowny jej widok w uzdrowisku spra- 


wil, iż Orłowski znowu zapałał checią po- * 


rozmawiania ż nią. Fakt, że zeszła się 
z Jurem nie odstraszał go bynajmniej. 
Wiedział, jakie atuty w ręku posiada i zda- 
wał sobie sprawę, iż nietrudno będzie mu 

me konkurencję oficjalnego małżon= 
a. = 


Jur siedząc przy stoliku zwrócił uwagę 


Rity na siedzącego Orłowskiego. 


- Gdy Rita zwróciła w tamtą stronę 
wzrok, Orłowski z hałasem odstfnął krze- 
sło, powstał, złożył jej szarmancki ukłon. 


Tego, co stało się w chwilę później Jur 
zupełnie nie mógł zrozumieć. ` 


Rita z miłym uśmiechem na twarzy od- 
powiedziała na ukłon starego lowelasa, 
tak, jak gdyby spotkała dawnego, a bar- 
dzo miłego przyjaciela. Orłowski czuł się 
w niebowzięty. Nagły przypływ energii 
ożywił jego ciało. Krokiem zgrabnym, 
a posuwistym zbliżył się do stolika Rity 
i wyciągając do niej ręce, rzekł, jakgdyby 
nie spostrzegając obecności Jura: 


— Pani tu? — doprawdy nie spodziewa- 


łem się ujrzeć Jei w tym uzdrowisku, a co - 


dziwniejsze widzę, że nastąpił powrót do 
świętej zgody małżeńskiej. Chyba mogę 
Państwu powinszować. 


Ostatnie jego słowa brzmiały nieszcze- 
rze. Widać było, iż mówi to, ażeby coś 
powiedzieć. 


Jur na widok nieproszonego gościa, do 
którego czuł odrazę, wolno podniósł się z 
krzesła i założył ręce w tył. Gdyby to nie 
była ogólna sala jadalna, gdyby go tu nie 
znano, gdyby był poprostu szarym zwy- 
kłym gościem z uzdrowiska, nie zastana= 
wiałby się ani na chwilę i odrzuciłby precz 


- wiadal, Rita wyręczyła go. 


śmieszną figurkę starca od stolika. Ale on 
musiał być układny, bo do tego zmuszał 
go jego zawód. Gdy więc Orłowski zkolei 
wycaągnął do niego rękę, Jur. aczkolwiek 
niechętnie, podał mu swą dłoń. Teraz sie- 
dzieli razem. Jur milcząc jadł Śniadanie, 
natomiast Rita i Orłowski prowadzili oży= 
wioną rozmowę. 


— Co państwo robią przed obiadem — 
spytał Orłowski. z 


— Ja mam próbę z orkiestrą — odpo- - 


wiedział Jur. 


— Ja znów jestem wolna, jak ptak — 
dorzuciła Rita. 
— Czy wobec tego będę mógł pani za- 


proponować mały spacer. Pan chyba po- 


wierzy mi opiekę nad swą panią? 


Ponieważ Jur przez moemnt nie odpo- 


 — Ależ naturalnie, dlaczegóż 
mógłby mieć coś przeciwko temu. 


Zaraz po śniadaniu wyjechali autem. Jur 


wolnym krokiem poszedł w stronę teatru, 


rozmyślając po drodze, czy przypadkiem 
nie zacznie odgrywać tutaj śmiesznej roli 
oficjalnego parawanu dla swej żony. Po 
próbie obiad zjadł sam, gdyż Rita telefono- 

e wała z pobliskiego miasteczka, że z powo= 
du uszkodzenia samochodu, będzie mogła 
wrócić dopiero wieczorem. Sam również 
poszedł na przedstawienie. W garderobie 
nie mógł zawiązać białej, frakowei krawat- 
ki tak mu ręce drżały, ze zdenerwowania i 
oburzenia. Wyszedł na scenę. Powitał go 
grzmot oklasków. 


Pierwsza i druga piosenka wzbudziły 
entuzjazm. Po krótkiej przerwie, gdy Jur 
wyszedł na scenę, aby zaśpiewać swój 


najnowszy przebój, zauważył jak bilete 
wprowadzał do loży Ritę i Orłowskiego 
Rita była roześmiana, w ręku trzymała 
wspaniały bukiet róż. żę: 


I Orłowski był widocznie podniecony, 
bowiem zachowywał się niespokojnie, a 
nawet zbyt głośno. Przez chwile Jur stał 
niemy na scenie, wpatrując się w lożę. Ri- 
ta, mimo, iż widziała skierowany na siebie 
wzrok, nie zmieniła swego postępowania i 
czule odpowiadała na słowa Orłowskiego, 
które ten szeptał jej wprost do ucha. 


pewnym momencie Jurowi ze sceny. zda- 


wało się, iż Orłowski mówiąc coś Ricie, 


musnął wargami jej obnażone ramię. 


Pociemniało mu w oczach, cały teatr 
zawirował mu. Chciał się opanować, ale 
Nogi odma- 
wiały mu posłuszeństwa, czuł, że za chwi- 


czuł, że nie może śpiewać. 


lẹ upadnie. Ostatkiem Sił zwrócił się ku 
maszyniście, który trzymał w reku liny. . 
— Kurtyna — krzyknął zduszonym gto- 
sem. s 


Ciężka kotara niezwłocznie opadła. Ju 


wlokąc nogę za nogą, podszedł ku krzeseł- 


ku, stojącemu za kulisami. Na sali zapano- 
wała niebywała konsternacia. Nikt 


przybył lekarz i impresario. 


(Dalszy ciag jutro). 


me, 
wiedział co sie stało. Za chwilę za kulisy, 


Konrad 


i 
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Ofiarność Sląska 


ma szkolnictwo polskie zagranicą 


Przeprowadzona na terenie wojew.. 


łąskiego zbiórka na celę Funduszu | 


Szkolnictwa Polskiego Zagranicą dala 
madspodziewany — jak na obecne kry 
zysoweę czasy — wynik. 

Droga składek i zbiórek komitetów 
powiatowych i lokalnych zebrano 
` 56.932,59 zł.. w szkołach wśród nau- 
czycielstwa i dziatwy szkolnej na Ślą 


we. 

Wymik ten jest wykładnią wielkich 
możliwości tkwiących w zbiorowym 
wysiłku społecznym. 

Wojewódzki Komitet Obywatelski 
Zbórki na Fumdusz Szkolnictwa Pol- 
skiego Zagranicą w Katowicach skła- 
da za naszem pośrednictwem wszyst- 
kim ofiarodawcom serdeczne podzię- 


Przyjaciółka Hitlera w Szarłeju 


Poticja komisariatu szartejskiego mia 
ła wiele kłopotu z zwa Wiel- 


„kich Piekar: 
Pauliną Karmańską. 

(Wawrzyńca Wajdy 8), która w dniu 
„23 czerwca r. b, wyczyniała dziwne 
„rzeczy przed budynkiem urzędu gin 
nego. ; 

Zdajemy sobie dokładnie sprawę z 
tego, że wystawanie godzinami w 0- 
gonku i to w dodatku przed urzędem 


e należy do przyjemności, |< 
kawi fakt ten, że trzeba czekać jesa 
czę nie upoważnia do emuziazmu ną - 
rzecz Vaterłandu i Hitlera. 

Na ten „patrjotyczny” wyczyn zda. 


"była się właśnie Paulina Karmańska; 


wykrzykując na, cześć „Deutschian= 
du“ i pięknego Adolfa, a ponadto i 
buntowała stojące w kolejce kobiety, 
by ruszyły pochodem na przejście gra 
niczne w St Górecku i by wspólnie 


sku 32,028,96 zł., łacznie więc 88,961 
zł. 55 gr. 

Jak wynika z kommmikatu Centralin. 
Komitetu w Warszawie, na czoło ak- 
cii zbiórkowej pod wzgłędeni organi- 
zacyjnym jaki efektu pieniężengo wy 
sunął się od samego początku Śłąsk, 
mię pozwalając zdystansować się innej 
dzielnicy, 

Piękny wynik zbiórki świadczy o 
pełni uświadomienia narodowego Spo- 
łeczeństwa śląskiego i o dużem Zro- 
zumienia tego społeczeństwa dla po- 
trzeb dziatwy polskiej, kształcącej się 
poza granicami  Rzplitej, niemniej 
świadczy to o niezawodzącej nigdy 
ofiarności na cete publiczne i marodo- 


Młodociany rabuś 
_na probostwie 


W czasie mszy porannej w kościele 
o N w Lasowicach zakradł 
się przez okno do kuchni w probo- 
"stwie jakiś amator cudzej własności, , 
który skradł 37 zł. stanowiących wlas 
mość.. gospodyni Jadwigi Skmbałowei. 

Jak zdołano ustali é, sprawcą kra- 
dzieży jest liczący ok. 13 lat chłopiec, 
ubrany -w białą kogeulę i granatowe 
krótkie niewymowne, bez kapelusza, 
któremu udało się: zbiec. 

Policja poszukuje daremnie tobu- 
ziaka, 


kowanie. . 


ZZOZ | AO ZO O NE NN 


gminnym, 


Z Katowickiego targowiska 


Jak to uwidoczniono na powyższem zdięciu stragany zasypane Są nowalias 
mi w postaci pięknych i tanich kalafiorów, 
Przeczy temu choćby niska cena; za główikę dorodneso kalafiora żądają 
15 groszy. 


jarzyny uważanej za 


To też kalafiory cieszą się „powodzeniem“, 


zademonstrowały swe „„patrjotyczne * 
uczucia promiemieckie, które to okrzy, 
ki miałyby być antidotum za niskie 
zasiłki. I 

Jeśli pani Karmańska taka mocna 
tomia po zasiłek do „swoich“. 

Ale pani Karmańska wie dobrze, że 
poza „gumiknipiem”” niczego tam spo- 
dziewać się nie można, 

Za taki wyskok po tamtei stroik) 
panią Karmańską czekałaby zsyłka do. 
obozu koncentracyjnego albo jeszcza 

zbierałaby swe kości. cd 


| gorzej... 
Au nas? 4 
Policja ograniczyła się do spisaniä 
protokółu, 

)%(—— 


Dostanie się do... 
pudła >- 


"Zle poczyna sobie mieszkanieć Król: 
„Huty pan Jan Ziemba (Pudlerska 16): 
skoro dla ulżenia swemu językowi wy 
biera się do Szarleja. 

Gdyby pan Ziemba zwymyślał kogoś 
b'iskiego sobie, możeby mu to uszło na 
sucho, ale pan. Ziemba zelżył w ordy= 
narny sposób kość z kości i krew z 
krwi swojej — własny naród — czega 
mu stanowczo nie można darować, « 


luksus. 


W. Fernandez Fares ; 


LU adia? 


Oto do Czego dak: 


Ek woja krew! 
- wadziła mnie twoja lekkomyślność! 
stem z usposobienia sangwinikiem, mam 
może trochę artretyzmu, niekiedy na skó- 
Trze mojej ukazują się czerwone plamy... 
" Plama. którą pokazała mi Lniza, jak sę 
później przekonałem, nie mała z tem nic 
wspólnego. Ale ona przelękła się na myśl, 
że ofiara, którą poniosłem, aby uratować 
jej życie, może skazić jej doskonałą pięk- 
„ność... l zarzuciła mi jakaajpoważniej, że 
nie wybrałem był wówczas bardz. ej sta- 
rannie jakiejś innej, lepszei krwi, która, 

"_ sądząc z właściwości wymienionych przez 

a, WRA raczej wasona pe imer yi 


zna SG RAB WA czy suma 
KE poprzednich cech  samolub- 
stwa, czy możliwość poprostu podtrzyma- 
nia tej stale monologizującej miłości, dość, 
że oddaliłem się naraz od żony. Stało się 
tak, że zupełnie nagle przestałem ją ko- 
chać. Piękność jej bndziła we mnie nie- 
smak, znużene, wstręt. Pogardzałem Lui- 
Zà, a jednocześnie współczułem z nią, wie- 
"dząc. że podstawa, na której oparła swe 
samouwielbienie, będzie z każdym dniem 
coraz bardziej krucha. Wiedziałem, że 
" przyszłość mogła przynieść jej jedynie 
_ smutną świadomość. że jest starą, zatem, 
że, lest brzydka. Rozum, dobroć, tkliwość, 
- moga zdobić nas przez całe długie życie, 
_ aż po grób, piękno fizyczne nie jest niczem 
więcej. niż strawą dla robactwa. Prze- 
statem kochaćś żonę moją, bo była zbyt... 
piękną. 
j - Miałem szczęście w owym okresie ży- 
sia zapoznać inną kobietę. Nikt nie od- 
racal się za nią na ulicy. Może dlate- 


KG 


JR 


go że nie widać jej serca. Jest pełna 

kl.wości i wyrzeczenia, a czar jej słody- 
czy ukoił ni iejedną ranę mej duszy. Tym 
razem miłość moja jest djalogiem i żadne 
z nas nie uważa, iż otrzymuje to, co mu 1 się 

, z prawa należy. 

,_ Luiza i ja mogliśmy żyć nadal razem, 

jak wiele innych, dbających o pozory mał- 
'żeństw. Ale nie zgodziła się na to. Ne 
miłość jej dla mnie została dotknięta, lecz 
ambicja. Powiedziała wtedy: 

— Gdybyś zdradził mnie z kobietą. bee 
miejszą odemnie, byłabym ci może wyba- 
czyła. Ale z tą... Nie jest ani piękna, ani 
elegancka... Ciekawam, co też w niej doj- 
rzażeś takiego, co ao z niej moją ry- 
walkę? 


"Nie odpowiedz'ałem. "Po co? Nie by- 
łaby zrozumiała... Tej samej nocy opuś- 
ciłem dom mój, aby jaz e. do BŚ 
nie wrócić. è 

X 
© BO JESTEŚ BRZYDKA! R 

— Opowiadanie pana jest bardzo cieka- 
we i trzeba przyznać, że postępek pański ` 
był usprawiedliwiony — odezwał się chu- 
a pan Guzman, gdy Ribera skończył swą. 

lacię — ale znam jednak kogoś, o kim 

: ÓZEBYCI opowiedzieć coś wręcz przeciw- 
mego. mimo, iż rezultat był ten sam. Po- 
nieważ znajdujemy się w tak poufnem kół- 
ku, każdy ukazuje bez osłonek treść swo- 
jej Quszy, ne mam co: obawiać się niedy- 
Skrecj i gotów iestem złożyć spowiedź 
pubnezna, o ile tylko państwo zechcecie 
mnie wysłichać. 

Jeśli mam być szczery, to nie będę 
twierdził, że żona moja była kiedykołwiek 
piękrą. Nie mam przecież, u licha, bielma 
na oczach! Nie, nie była nigdy piękną, ale 
mię była także potworem, trzeba jej oddać 
tę sprawiedliwość. Jeżeli nazwę ją brzyd- 
ką, to muszę przyznać, że brzydota jej 
byla pełną finezji. Pewien jestem, że nie 
A starą po, oz ja nie był 


poprowadz:! jej do ołtarza. 
lar. jej przesadna nieco szczupłość Spra4 


mentalnych :luzyj. . 


ja pensjonacie. 


-Za młodych 


wiała wrażenie wydelikacenia : 
wio jei nawiększy może wdzięk. Prawdą 
jest że ma maleńkie oczy i nos jej zwisa 
prawie nad górną wargą. Ale oczy te są 
błyszczące i pełne wyrazu, a co do nosa, 
to gotów jestem przysiąc, że nos nigdy, 
ne przeszkadza w powstawaniu senty+ 
Iluzia może potknąć, 
się © nos, ale potrafi przeskoczyć zwinnie - 


tę przeszkodę. - Mnie nos ten podobał się 


nawet i gdyby moja narzeczona pewnego 
pięknego dnia ukazała mi się z nosenę 
greckim, lub swoim własnym zoperowa<* 
nyin, to brakłoby mi zapewne tamtego, doj 
którego się już przyzwyczaiłem. i] 

Moglbyście państwo zapytać, czem, 
zavagywszy to wszystko ożeniłem się Z 
Zofią? Rozumiem to pytanie, ale mógł+ 
bym odrazu odpowiedzieć: -każdy z nasa 
przyjaciele, żeni się z kobietą, która chce 
wyjść za niego zamąż i przypuszczam, 
że wyjaśniając to twierdzenie, nie powie= 
Gziałbym nic nowego. Zofja, zanim zosta 
ła moją narzeczoną, była moją sąsiadką: 
Mieszkała wraz z rodzicami w tym co 4 
Nie byłem nigdy tenorem, 
miałem bardzo mało doświadczenia, w 
stosunku do kobiet jestem nieśmiały į mej 
tw:erdzę, że natura stworzyła mnie na Â- 
donisa. W takich warunkach sas.edztwoj 
%kobety jest przeważnie n.ebezpieczne, a 
co dopiero, gdy. jest to sąsiedztwo w pen+ 
sjo:acie. Pensionat, to stała pokusa do 0 
żenku, gdy menu obiadu lub kolacji nie po~ 
doba się nam, myślimy zawsze: „U mnie 
Ww Gomu nie zdarzyłoby się nic podobne- 
go“ 


bie domowe ognisko... 
przykuci do łóżka odczuwamy silniej” jes 
szcze, niż zwykle obawę przed tą samot< 
nością, nie przestajemy wtedy. PA e 
w myśli; „ach, czemu nie jestem żonaty?“ 


- (Dalszy ciąg iutro). 


w buzi, niechże drałuie sobie do By* ~ 


to stanos 


Gdy mamy przykrości z gospodynią z > 
wzdychamy: „Gdybym był stworzył só+ 
Gdy w chorobie 


po 


 Śmierfelny wypadek 
: na budowie 
>". Nub. wtorek wieczorem zda- 
„rzył się na budowie domu przy ul. 
aMikołaija w Bytkowie straszny wy 
Padek, który pocągnął za sobą tra 
' giczna śm'erć robotnika, 28-letn'e- 
"go Maksymiliana Welera z Byt- 
kowa (Michałkowicka 25). 
Wskutek . niezbyt dokładnego 
zmontowamia rusztowan'a drewnia 
"nego spadł z wysokości 5 metrów, 
 zatrudn'ony na tejże budowie w” 
«charakterze pomocnika -murarza 
Weler. przyczem doznał złamania 
kręgosłupa tak. że śm'erć nasta- 
piła brzed przybyciem pomocy le- 
karskiej. i . 
- O wypadku zawiadomiono wła- 
dze bezpieczeństwa. które wszcze 
ły dochodzenie, celem ustalenia. 
kto w tym wypadku ponosi winę. 
> Zwłoki niszczęśliwej ofiary pra- 
cy oddano zrozpaczonej, niedawno 
poślubionej małżonce. 
_Ś. p. Weler był od szeregu mie- 
sięcy bez pracy a zajęcie na bido- 
wie otrzymał był przed kilkoma . 


zaledwie dniami. 

Według stwierdzenia  budowni- 
czego winę wypadku ponosi dozo- 
„miący robót ciesielskich Franci- 
szek Chmiela z Świętochłowic, 
który nie zabezpieczył należycie 
rusztowania. Chmiela przytrzy= 
-mano do czasu ukończenia docho- 
dzeń, ; : 

(0) 


Kto widział wóz Mizery? 


"W redakcji naszei zjawił się wiczo- 
Tai mieszkaniec Świętochłowice p. Wil 
helm Mizera (Polna 10) stały czytel- 
„nik „Nowego Czasu* z prośbą o od- 
/. - malezienie wozu, który został mu skra 
j < dziony w nocy z niedzieli na ponie- 

dziatek. 

Nie posiadając niestety, wykwalifi- 
kowanego personelu śledczego. który 
"by ujął w swe ręcę tok dochodzeń, 

kierujemy p. Mizerę do komisariatu 
“policji w Świętochłowicach, któremu 
odszukanie wozu i złodzieja nie na- 

 -stręczy większych trudności. 

Na wszelki jednak wypadek ostrze- 
ga p. Mizera przed nabyciem iego 
własności. ; RR 

; S EN ER 


KATOWICE, Czwartek, 6 lipca 1933. 


7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy. 
“ranne wstają zorze”, 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Muzyka z płyt  gramofonowych 
7.55: „Chwilka gospodarstwa domowe- 
z0. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał cza- 
su i hejnał z Krakowa, 12.05: Muzyka 
lekka z Ciechocinka. 12.35: Komunikat 
meteorolog. "14,55: Muzyka (plyty). 
"15.05: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
| Muzyka (płyty), 15.25: Komunikat go- 
'. Spodarczy z Warszawy. 15.35: Muzyka 
— (płyty). 15.45: Komunikaty harcerskie. 
5.50: Muzyka (płyty). 16.00: Program 
dla dzieci opowiadanie p. t. Nocna 
" warta djalog p. t „Mały kolonista 
> afrykański”. 16.30: Koncert popuiarny 
<- -`Z Ciechochinka. 17.00: „Mały dom 

własny". 18.15: *. Chrońmy — zabytki 

przeszłości". 18.35: Wiązanka pięśni 

| = śląskich w wykonaniu Chóru Kolejarzy 
+. Śląskich. 19.10: Felieton sportowy. 

_ 19.25: Rozmaitości. 19.40: Felieton pit. 

> „Sienkiewicz we Frascati". 20: Koncert 
"z. Warszawy. 22.00; Muzyka taneczna 

m. Warszawy 22.25: Wiadomości: snor- 
=. towe, 

22.10 — 23.00: Muzyka taneczna z War 
SZW 


snecłalme z? 
as. w Katowicach 


i Nowy ZF 


TEANN 


22.85: Wiadomości: meteorotog, | 


ABONAMENT miesięcznie w administracji 


CENY OGŁOS 
150 


ZEN: Cała strona w tekście 


Rowy Czas 


m zam 


Czwartek, 6 lipca 1933 r. 


„Trójka hultajska” pod Kluczem 


Wszyscy znamy starą, doskonałą 
farsę czy wodewil: p. t. „Gałganduch 
czyli trójka hultajska*, graną : prawie 
na wszystkich scenach amatorskich. 

Podobną trójkę tworzyli - Wilhelm 
Poiiwoda z Świętochłowic (Długa 9), 
Karol Sladek z Łagiewnik i Józef Sta- 
chowicz z Pniaków z tą tylko różnicą, 
że ta nasza „Śląska trójka” kradła jak 
przysłowiowy kruk, 


Za włamanie się do chłewa Francisz 
ki Prochotowej w Zgodzie (Kol. Drzy= 
maty) i kradzież królików dostała się 
trójka do ula. l 

Połiwoda jest znanym policłi wete- 
ranem kunsztu doliniarskiego j ma za 
sobą bogatą pnzeszłość. Często też da- 
wał on nam temat do notatek z racji 
swych występów i występków. 


Harcerskie Kursy dla urzędników 
Konsularnych 


Wzrastająca z dnia na dzień 
liczbą drużyn harcerskich wśród 
naszego wychodźtwa i paląca po- 
trzeba przyjścia im z pomocą skło 
niła M'n. Spraw Zagranicznych do 
zorganizowania dla urzędników u- 
daiących się na placówki zagranicz 
ne odpowiednich kursów, które 
zaznajomiłyby ich z pracą i orga- 
nizacją harcerstwa. 

Jak się dowiadujemy 


Z działalności T 


zostaną Zorganizowane pod Mu- 
szytą koło Krynicy dwa 4-ro dnio 
we kursy, w których weźmie u- 
dział około 30 uczestników. 
Na kursach tych organizowanych 
przez Min, S. Z, będą wykładali 
majdziein'ejsi działacze harcerscy. 
Uczestnicy kursu zamieszkają w 
zbudowanym przez siebie obozie, 
Będzie to pierwszy tego rodzaju 
obóz w Polsce, a bodaj czy nie na 
całym Świecie, 


eatru Polskiego 


w Kaiowicach 


Z dniem 2 lipca r, b. zakończył Teatr 
Polski swój bieżący sezon komediji dra 
matu, ustępując resztę dni miłej gości- 
nie opery warszawskiej. 5 

O ile ubiegłe sezony. wykazywały 
stałą troskę kierownictwa teatru w kie- 
runku utrzymania dwu-działowośc: te- 
go teatru przez stosowanie repertuaru 
komedjowo-dramatycznego i repertuaru 
opery i operetki, to w zamkniętym, 
konsekwencjami kryzysowych ogran- 
czeń pomocy subwencyjnych w skrom- 
ne ramy budżetu, sezonie  bieżącyc: 
starano się wszelkiemi siłami i możli- 
wościami uziipełnić tę lukę, jaka pow- 
stała naskutek zlikwidowania działu 
muzycznego. Zestawienie statystyczne 
minionych 8-miu i pól miesięcznego se- 
zonu stwierdzają, wystawienie 33 pre- 
mjer, 850 przedstawień przy 136.000 wi- 
dzów. W wykonaniu propagandowych 
objazdów Teatru Polskiego zorganizo- 
wano na terenie Śląska 70 przedstawień 
przy udziale 22.000 widzów. Liczby po- 
wyższe składają się istotnie na impo- 
nujący obraz pracowitości tego teatru 
i chwalebnego zapału ze strony zeSpo- 
łu — Zarówno artystycznego jak i tech- 
wicznego. Dla podtrzymania muzycz= 
nych tradycyj teatru i zadowolemia 
wybitnie umuzykaln:onego tutaj spote- 


czeństwa, zaprosiła dyrekcja teatru na 
gościnne występy wśród sezonu operet- 
kę warszawską. oraź ostatnio operę- 


stołeczną, dając w sumie 20 przedsta- 
wień operetkowych i 17 przedstawień 
operowych. Z wykonanego przez teatr 
repertuaru osiągnęły największą ilość 
przedstawień i cieszyły się najliczniej- 
szą frekwencją: „Zemsta“ Fredry, „U 
Mety“  Rostworowskiego, „Noc Listo- 
padowa* Wyspiańskiego, „Kupiec We- 
necki” Szekspira, regjonalna Śląska sztu 
ka „Przeklęte srebro“ Kossak-Szczuc» 
kiej, misterjum religijne „Golgota“ Ro- 
słana, „Noc'św. Mikolaja“ Szakiewicza, 
„Roxy* Berry Connorsa, „Artyści“ 
Wattersa i Hopkinsa, „Proboszcz wśród 
ubogich" Lorde i Chaine, wreszcie 0- 
statnio „Fraulein Doctor" Tepy. Urzą- 
dzóńe przez teatr z całym pietyzenem 
na wolnym terenie pod gołem niebem, 
wielkie: widowisko historyczne p. t 
„Hold Pruski“ podług słynnego obrazii 
Matejki w insćenizacji Rakowskiego — 
Spotkało się z entuzjastycznetn przyję= 
ciem polskiego społeczeństwa i przeroż 
dziło się samorzutnie | nieoczekiwanie 
w imponującą manifestację patrjotycz- 
mą. wielotysiecznego tłumu widzów. 
W. długim „szeregu 33 premier prze-. 
ważają autorzy polscy w 16 utworach, 
stanowiacych 50 proc. wykonanego re- 
pertuarn. dalsze grupy reprezentują 


wzę 


reklamy AN er. drobne 15 


- Redaktor: 


zamiefscowy zł. 250 zagranica -zt 5.50, 


twórczość francuską i angielską, każda 
po 7 utworów, reszty dopełniają auto- 
rzy: włoski I utwór, rosyjski 1 utwór 
i niemiecki 1 utwór. 

Praca Teatru Polskiego w Katowi- 
cach opiera się z uwagi na istotę pro- 
pogandowych jego zadań, na czterech 
zasadniczych grupach repertuarowych, 
Są niemi: a) repertuar klasyczny, poe- 
tycki tworzący historię i 
rakter Teatru i będący równocześnie 
repertuarem - dla młodzieży: - szkolnej 
b) repertuar popularny, w wielu wypad 
kach nawet w formie primitywów 'te- 
rackich w sensie „Golgoty“ czy „Uła- 


nów Ks. Józefa”, przeznaczony dla nai- 


szerszych warstw ołeczeństwą śŚląs= 
kiego: repertuar ten wykazuje najwyż- 
szą frekwencję — dalej c) współczesny 
repertuar komedjowy dla publiczności 
inteligentnej, posiadającej duże wyrobie 
nie teatralne, wreszcie <) repertuar baś- 
miowy dla dzieci. Jednym z bardzo po- 
ważnych zadań, jakie stato się udziałem 
Teatru w dobie wytworzonego w ostat- 
nich latach dużego na Śląsku bezrobo- 
cią, £o urządzanie przedstawień dla bez 
robotnych. Jak Teatr Polski to zada- 
nie spełnia, niech posłużą liczby staty- 


styczne: kiedy w ubiegłym sezonie wy | 
dano 18.000 biletów bezpłatnych dla bez |. 
robotnych, to w sezonie bieżącym wzro 
_sła ilość takich biletów do 24.000. Tyle, 
jeżeli idzie o sprawozdanie z pracy Te- 
 atru w sezonie- ubiegłym. Zapytany 
 przeż nas kierujący już od 6 lat Tea- 


trem Polskim w Katowicach Dyrektor 
Sobański — o zamiarach na sezon przy 
szły — oświadczył, iż w zwiążku z wy- 
raźną racjonalnością i celowością do- 
tychczasowego systemu artystycznej i 
administracyjnej pracy Teatru, typ Te- 
airu pozostanie ten sam, co obecnie, t.d 
zasadniczo jednodziałowy komedii, dra 
matu i wodewilu z tem, że dążeniem 
Dyrekcji Teatru będzie utrzymanie 
przewagi utworów komedjowych pogod 
nych, wesolych o tendencjach szlachet 
nych. Obecnie przeprowadza. Dyrekcja 
Teatru częściową reorganizację zespo- 
łu, maiącą na celu znaczne podniesie- 
nie jego wartości artystycznej przez 
pozyskanie dla sceny katowickiej sze- 
regu artystów, reprezentujących znane 
w świecie teatralnym nazwiska i wy- 
bitne talenty aktorskie. = 

- Muzyczne zainteresowanie publiczno 
ści zaspokoi Dyrekcja Teatru wprowa- 
dzeniem stalego kontaktu z operą war- 
A której występy odbywać się 
edq w oznaczonych terminach po 3 do 
4 w każdym miesiącu, — oraz starać 


się będzie o organizację koncertów for- 


tepianowych. skrzypcowych, 


C śpiewa- 
czych. clióralnycy. 


wreszcie wyzyskaą 


dla częstych gościnnych występów —- 
- objazdową operetkę warszawską. 


zł. 500. oół strony zl. 275, |mm wiersz llamowy opisowe zł. 2.50 = = 
ETOsS7ZY za wyraz W niedziele + dni Gwłateczne 25 nroc drożel 
Józet Książek" .- PRO. Nr. 300.277, = 


wlasciwy cha 


+ Czasu pod „T. H. N. 2, 


Nr. 184 5 
Drohobycki złodziej 
w potrzasku 
Policja - komisarjatu dworcowego 
w. Katowicach ujeła wczorajszego po- 
południa jakiegoś osobnika ma. A: 
cym uczynku kradzieży torebki p. Ma 
rji Drzewieckiej, nauczycielki z Bafe 
gowa w chwili, gdy ta wsiadałą do 
wagomit. z AE: 
Złodziejowi, który: okazał się Mig- 
czysławem Duda z Drohobycza (woi 
lwowskie) łup odebrano, jego zaś os@ = 
dzono w areszcie. 5 3 
Duda przybył do Katowic ma „£oś- 
cinne występki“; miał iednak pecha. 
gdyż przy pierwszym — jak twier= 
dzi — skoku, powinęła się mu.. ręka. 


opatentowane niezawodne Środki 
od potu | 


Płyn — przy poceniu pach i rak. 

Proszek — przy pocenia nóg: 

(Usuwa pot | niemiłą jego woń 
duż po pierwszem użyciu. * 


[Orca ORDENE] 


Drobne za słowo 15 gr„ poSzu= 
kujący pracy 5 gr. wolne posa- 
dy — bezpłatnie dla wsżystkich, 
z wyłączeniem ogł. © poszykiwa= 
niu agentów na prowizię, Abonea- -` 
-Ci mają prawo do jednego ogłoszes 


| nia miesięczni. — beZpłatnie, > 
PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po». 
szukujesz mieszkania, pożyczki. pasa. 
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty iub 
cenne. przedmioty, chcesz się ożenić 
lub wyjść zamąż — daj ogłoszenie w  . 
„NowymóCzasie", Dzięki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie“ 
wiele iuż osób uzyskało to, czego orago PAE 
nęło. Mały wydatek na drobue ogio=- 
szenie opłaca się sowicie. Słowo 18 
gr. dla poszukułacych pracy 5 gr. 
EGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT „ŻORLINA*. Pauliny Sk 
Bieleckiei poleca piękne, słoneczne po= BE 
koje w dwu cudownie na stóku gór» 
| położonych  willach. Pierwszo= 
I 


rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież, wodą, 
samochód do tur wycieczkowych w 0- 
kolice i Wysokie Tatry. Na lipiec e 
ny ; 
zgł 


znacznie  zniżone. 
oszenia: Katowice. telefon 
POGOTOWIE PRACY 
zacji Kobiet Pracujący 
cach, ul. Liginia 36 m., 
kwalilikowane 


Informacje: 


| 36 m, 8 dosta 
pracownice - 
zawodów. AE 
ŻEGIESTÓW NÁD POPRADEM: | 
pierwszorzędny pensionat „PO- | 
PRAD“ poleca pokoje z cało= 
dziennem urzymaniem (4 posiłki) 
na lipiec po Zł. 5 od osoby dzien- 
nie. Piękne położenie. — Dużo 
słońca. — Własna płaża popra- 
dowa. — Ogród — sad. — Ide; 
"alqy wypoczynek — spokój — 
najlepsze towarzystwo. — ii- 
formacji udziela | zgłoszenia przy. 
muje „Nowy Czas” Katowi 
Mieleckiezo 8 telefon 29-4 


KA 


Podanie z życiorysem 1 odpisami 
dectw nadesłać do. administracji 
wego Czasu“ pod „Uczciwa”, 

SKLEP kołonjaląo - spożywczy” w 
Piotrowicach śląskich sprzedam  na- 
tychmiast, Tamże do nabycia okazyj- 
nie: gramoton z 60 płytami. 3 
wy odbiornik radiowy, maszyń 
Szycia, Oierty pisemne do I 0 


EE 


"7 Druk „Prasa Polska” 


